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P r z e d p ł a t a  n a  d z i e n n i k  
to Krakowie

roczn ie ....................................złr. 81
p ó ł ro c z n ie ...................... . „ 15 kr. 30
k w artiU n io ............................„ 8 . 1 5

j d z i e ń  r a n o  w y j ą w s z y  p o n i e d z i a ł k i  n i  n a s t ę p u j ą c e  p o

. y c h o d / i  z  o s t a t n i m  d n i e m  k a ż d e g o  m ie s i ą c a ,  

v  u p l a t a  n a  D z i e n n i k  „ C z a s “

tb  Państwie Austryackieiń  ( p o c z t ą )
. i  | r o c z n i e ........................................z ł r .  2 5

p ó ł r o c z n i e ..................................... „  1 2  k r .  30
k w a r t a l n i e ............................... ........ 6  „  15
m ie s ię c z n ie .................. ...... 2 „ 24

, C z a s “  z  D o d a t k i e m  ■
w Państwie Austryackiem  ( p o c z t ą )

r o c z n i e ........................................ z ł r .  35
p ó łroczn ie ........................   „ 17 kr. 30
kw artalnie............................  9 . 1 5

10 kr.  
5 „ 
2 .

Nu sam „Dodatek” prenumerować niemożna.

Przyjmują się do umieszczonia w InBeTatach, 

o g ł o s z e n i a , o d e z w t ,  u w i a d o m i e n i a , DONIESIENIA wszelkiego rodzaju, tyczące się 
przemysłu, handlu, rolnictwa, upizedały, kupna, dzierżaw itp. za opłatą:

Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 4 k r., za następne po 2 kr
Do każdego inseratu załączono być winno 15 kr. za opłatę stęplową za każ
dorazowe umieszczenie. ,. | j u ,  . a .  i,

ŁtóTr z pieniędzmi prenumeraeyjnemi i inseratowemi przesyłane być winny {ranko
<u  do Bióra Expedycyi „Czasu*.

Lis t y  roki .macyjno nieopieczętowene nieulegają frankowaniu.
Listy  n iefr inkowane nieprzyjm ują się.

SK2f Numer pojedynczy dziennika kosztuje 6 kr.

K raków  2 4  czerw ca.
.' V • • i * * j i

Bil indyjski dziwne w parlamencie angiel
skim przechodzi koleje. Jak  wiadomo, podał 
go naprzód lord Palmerston. Po pierwszym 
odczycie upadło ministeryum, przyszli do 
w ładzy torysi a p. D’Israeli nowy bil przed
ło ży ł. Lord John Russell w obec tych dwóch 
bilów w ystąpił z mocyą., czyby nie było 
praktyczniej brać pod rozbiór pojedyncze 
propozycye i z takowych dopiero stanowczy 
bil ułożyć. P rzy s ta ł na to chętnie p. D israe li, 
i zaprosił lorda, aby sam propozyce podał, 
jeżeli lord Palmerston bil swój cofnie. Co 
gdy się s ta ło , a  lord John Russell wzbra
niał się propozycyi swoich przedłożyć, p. 
D israe li postawił swoje w liczbie dwuna
stu. Podczas rozpraw nad pierwśżemi z rzę
du propozycyami, zasz ła  zmiana w gabine
cie torysów, z powodu ustąpienia Krda E I- 
lenborougb, a nowy minister Indyj lord S tan
ley syn hr. Derby, ośw iadczył, że skoro 
już Izba pięć pierwszych propozycyj przy
jęła, rozbiór pozostałych byłby zbytecznym, 
że on ułoży bil na podstawie zasad już 
przyjętych i od razu go Izbie przedłoży. 
Izba się na to zgodziła.

W  rzeczy sam ej, skoro tylko parlament 
Uchwalił, że Kompania indyjska ma być od
suniętą od rządów indyjskich, że rządy po
wierzone będą koronie, że na czele stanie 
Uiinister z przydzieloną sobie radą, że owa 
rada przyboczna złożona będzie z piętnastu 
członków, między którymi ośiniu wybieral
nych przez Koronę , siedmiu zaś przez zgro
madzenie dyrektorów, jak tego chce propo- 
*ycya szósta nad którą odrocz no obrady,— 
skoro tylko te zasadnicze punkta już są  po
stanowione, lord Stanicy z łatw ością bil u- 
łożyć może, a parhment uchwalając bil od 
razu, oszczędzi wiele czasu i zapewne skoń
czy tę ważną sprawę przed zamknięciem se - 
Syi. O to zdaje się głównie chodzi tórysom.

W szystkie ov e pięć propozycyj przyjęte 
*ostały w edług woli gabinetu, pomimo opo- 
fcycyi lordów Palmerstona i Russella. 1 to 
bardzo naturalnie, skoro tylko przekonanie 
Parlamentu było tak ie, że losów Indyj nie- 
Sależało nadal powierzać Kompanii indyj
skiej. To było nader w ażne; reszta, szcze
góły bez wielkiego znaczenia. Anglia widzi, 
*e musi zmienić systemat rządu indyjskiego, 
l̂e w bilu oznaczyć dokładnie tego syste-

mato nie może. Potrafi tylko ułożyć mecha
nizm, ducha wlać w prawo n’epotrafi. . Ztąd 
też owo znużenie jakie przebija w tych dy- 
skusyach, bo rozprawy nad formą mało zaj
mować mogą tam gdzie istota rzeczy naj
ważniejsza jest jeszcze zagadką. Od roz
wiązania tej zagadki, jaki rząd w Indyach 
zaprowadzić, zaw isło bezwątpie.nia przyszłe 
t anowanie Anglii w tych ogromnych ko
loniach.

K orespondencya Czasu
Lwów 20 czerwca.

(z) Dnia wczorajszego odbyły się drugie wyści
gi konne zapowiedziane ogłoszeniem Towarzystwa 
wyścigów. Pogoda sprzyjała przez cały czas; to 
też publiczność piesza zebrała się daleko liczniój, 
niż przeszłym razem, i zalegała nieprzejrzanemi 
tłumami boki areny; przyczyniło się do tego wiele 
i to ie wyścigi wypadły w dzień sobotni. Zjazd 
powozów był równie liczny i świetny, jak pmrwój. 
Najwięcój zajmował ciekawość publiczności bieg o 
nagrodę rządową, do którego zapisany był koń 
przybyły z Prus, ten sam, który w zeszłym roku 
tęż nagrodę wygrał, po. Mysłowscy, ojciec i syn, 
cofnęli swe konie i nie biorą udziału w wyścigach, 
z powodu smutnego wydarzenia zaszłego w kole 
ich rodziny.

Wyścigi rozpoczęły się jak wprzódy o godzinie 
pół do szóstej: Bieg pierwszy o nagrodę rządo
wą 500 dukató\y. Konie 4-letnie i starsze każde
go kraju, meta 3 lL mili ang., wkładka 200 złr., 
waga 105 funt. i więcój, konie w państwie austry
ackiem urodzone o 5 funt. mniej. W tym biegu 
brały udział konie: pp . Erazma Wolańskiego, klacz 
gniada pełnoletnia „Gosling" po „Touchstone" 
z Ohio. Adama ks. Sapiehy ogier gniady 5-letni 
„Firmament" po „Planet" i „Height of Hand" 
p. Haydebranda de Lassa z Prus, Ogier siwy peł
noletni „The young Hack" po „Lanercost z Miss 
Ettii", i Władysława hr. Dzieduszyckiego ogier 
skarogniady 4-letni „Kometa" po „Canalettim" 
z Skarogniadój.

Od razu wysunął się naprzód „Kometa" hr. 
Wład. Dzieduszyckiego i szedł w ciągu dwukro
tnego obiegu areny ciągle naprzód, zostawując 
spółzawodników o kilkadziesiąt sążni za sobą. „The 
young Hack" szedł ztyłu wstrzymywany przez 
dżokeja. Przy końcu drugiego obiegu areny za
częto jednak wymijać „Kometę", a przed samą try
buną sędziów koń p. Hąjdebranda zrównał się a na 
chwilę wyprzedził wszystkich. Nie dano mu jednak 
Wziąść baryery wewnętrznej, przy trzecim obiegu 
koń ks. Sapiehy, wysunął się naprzód i dotarł 
pierwszy do mety, drugi przybiegł „Gosling" p. 
Wolańskiego, a za niemi dopiero „Kometa". “The 
young Hack" zwolniwszy znacznie biegu w dru- 
giój połowie^ mety przy trzecim obiegu areny, o- 
ohwacił się i_ zgubił o jakie dwieście sążni przed 
trybuną sędziów. Bieg trwał minut 8 sek. 45.

Bieg drugi o nagrodę Towarzystwa 600 złr. 
konie 3—4-letnie i starsze, oryentalncgo pocho(- 
dzenia, urodzone w Galicyi, Ks. Krakowskiem i 
na Bukowinie. Wkładka 100 złr., meta 1000 są
żni, waga^ 90 funt. i więcój. Jeździec krajowy. 
W tym biegu brały udział konie: pp. Alfreda 
Cieleckiego ogier kasztanowaty 41etni „Inkerman" 
po „Krakusie" z Lilii, Kajetana Kęplićza ogier 
szpakowaty 4-letni „Wiwat" po - Canalettim" 
z Bagdadki i Erazma Wolańskiego ogier szpakom 
waty 5-letni „Satelit" po „Ćwiku" z Dark Lady. 
Resztę koni do tego biegu zapisanych wycofano.

„Wiwet" pana Kęplicza zostawszy zaraz od ra+ 
zu znacznie po za swemi spółzawodnikami ubiegł
szy jakie sto sążni uskoczył nieco w bok i zgubił 
się. Dwa pozostałe konie szły mniój więcój razem; 
lecz w połowie mety „Satelit" skręcił się, schiłne-* 
rował, obrócił kilka razy młynka, że go zaledwie 
dżokej mógł skierować i do dalszego biegu zmu
sić. „Satelit" powtarzał to kilka razy co kilka-; 
dziesiąt. sążni dając tym sposobem „Inkermanowi",1 
dosyć czasu do osiągnienia łatwego zwycięztwa. 
„Satelit" wreszcie zmuszony przez jeźdźca zna-j 
cznie później przybył do mety, lecz że nie było 
trzeciego spółzawodnika, któren jak powiedzieliś-t 
my od początku zaraz zaprzestał dalszego biegu, 
„Satelit" wziął drugą nagrodę, jak przy wszyst
kich w ogóle biegach, drugiemu przypadającą ko
niowi , to jest połowę wkładek. Ten bieg trwał 
min. 2 sek. 28. .

Bieg trzeci o nagrodę ofiarowaną przez Kasyno 
obywatelskie lwowskie, puhar srebrny. Konie 4-le
tnie i starsze każdego rodu, meta 1200 sążni, wa
ga 105 funt. i więcej. Wkładka 25 złr. Jeździec 
krajowy  -> . . .  - s  * • m  ,«;>e 1 - >j \  e i .

Do tego biegu stanęło dwa konie: księcia Ada
ma Sapiehy ogier ghiady „Firmament • i Edmun
da Er. Zichy klacz „Miss Mary".

Oba bieguny szły mniój więcój równo z 'małe- 
mi przemianami. Zwycięstwo odniósł „Firmament" 
księcia Sapiehy. Bieg trwał minut 2 i sek. 56.

Bieg czwarty i ostatni. Propozycya jenerała hr. 
Schlicka. Konie wszelkiego pochodzenia, meta 2 
mile ang., wkładka 150 złr., waga jak w biegu o 
nagrodę rządową łój klasy. W  tym biegu wzięły 
udział konie: Hr. Schlika c. k. jenerała jazdy klacz 
kasztanowata rtMimika“, Edmunda hr. Zichy klacz 
„Alice", Adama ks. Sapiehy ogier gniady „Koli- 
bri" i Romana ks. Sanguszki ogier skarogniady 
„Marechal".

„Colibri" i „Alice" szły naprzód. „Marechal" 
kilka razy równał się z niemi a nawet wyprze
dzał. „Mimika".aostawszy z a ś  z a r a z  z  r a z u  w s t r z y 
mywana z p o c z ą tk u  przez dżokeja o kilkadziesiąt 
sążni za niemi, późniój już zrównać się nie zdo
łała. Pierwszy stanął u mety „Colibri" księcia 
Adama Sapiehy, za nim o długość dwóch do trzech 
koni „ Alice 1“  za niemi dopiero o takąż przestrzeń 
„Marechal" znacznie późniój „Mimika". Bieg trwał 
minut. 4 i sek. 27.

Najszczęśliwszemi więc tego dnia były konie ks. 
Adama Sapiehy, co nie mało uradowało zgroma
dzoną publiczność. Cieszono się m ia n o w ic ie  naj-

mocniój, że w pierwszym biegu książę, mający przy 
zaprowadzeniu chowu szlachetnych koni u siebie, 
pożytek krajowy na oku, odniósł palmę zwycięstwa 
przed w spółzawodnikiem z Prus przybyłym. Do
brze też to mówią, że nieszczęścia nie chodzą sa
me, lecz zawsze w parze. Dowód tego mieliśmy 
na pruskim biegunie. W  zeszłym roku gdy mu 
się wiodło szczęśliwie i szedł o wiele przed inne- 
mi naprzód do mety, nie tylko że zabrał szczę
śliwie nagrody, ale acz drżący na całem ciele i ro
biąc rozwartemi chrapami, oblany zaraz na miej
scu jakiemiś Wzmacniającemi kordyałami i wy- 
szcźotkowany, wrócił szczęśliwie do domu i na 
powrót do Lwowa, przy najlepszym przez cały 
rok zdrowiu. Przeciwnie teraz, gdy przy ostatnim 
obiegu areny, od pół mety znacznie pozostał za 
inuemi, w dodatku jeszcze zakulał i rozniemógł 
się całkiem niespodziewanie.

O zachodzie słońca tłumy ciekawych widzów 
zaległy całą przestrzeń od rogatki Grodeckiój, 
przez ulicę Pojezuicką, aż do hotelu Rosyjskiego, 
przyglądając się świetnemu i ożywionemu wido
kowi powracających ekwipażów. Dziś w nocy za
czął deszcz padać i zaniosło się na kilkodniową 
słotę, która może jutrzejszym przeszkodzi wy
ścigom.

r id !-.V| .. :>bf 7 ... X . <
•r! Od granicy rosyjskiej 10 czerwca.

Jedną z najważniejszych miejscowych wiadomo
ści jest, że obywatele gubernii kij owskiój uchwalili 
składkę po 12 kop. sr. od duszy na rzecz ubo
gich studentów oraz powracających do kraju wy
chodźców z zagranicy i wygnańców z Syberyi. 
Cesarz Aleksander raczył zatwierdzić tę uchwałę 
i podziękować obywatelom za tę ofiarę. Ten czyn 
szlachetny z obu stron nie potrzebuje komentarzy. 
Drugą ważną wiadomością jest rucłi wojska rb- 
syjskiego. Przeciągają tędy pułki do Królestwa 
Polskiego, gdzie ma być zgromadzoną znaczna 
armia. W  jakim celu ? — mówią że na’ wielki prze
gląd który odbędżie cesarz Aleksander mający 
w sierpniu przybyć do Warszawy *). Ten fakt 
drugi potrzebuje komentarza, gdyż go nie tłóma- 
czy dostatecznie krążąca tu wieść o istnieniu tra
ktatu tajnego między Rosyą a Napoleonem IH .; te
raźniejszy bowiem stan wewnętrzny Rosyi,j rozpoczę
ta sprawa włościańska, zdaje się nie dozwalać jój 
prowadzenia wojny.

Co się tyćzy Rosyi, przez wprowadzone zna
czne oszczędności skarb wzmaga się. Zaufanie 
wraoa, kapitały mnożą się'; ochotników do wiel
kich przedsięwzięć nie braknie. Zapał do tworze
nia stowarzyszeń wielki. Roboty około kolei że
laznych na zatwierdzonych i wytkniętych liniach 
postępują spiesznie; prócz tego wiele podają pro-

*) Patrz numer wczorajszy dziennika naszego. W  przypisku 
naszym wymieniliśmy jakie korpusy i w jakiej sile koncentrowa
ne są w Królestwie PolskiÓm, a tu dodamy, iż nad korpusami 
temi składaj ącem i, jak  mówiliśmy, armię Isżą, objąć ma w sier
pniu osobiście dowództwo, jój naczelnik, książę Gorczaków, 
który już wówezas powrócr *  zagranicy. ( P .  R .  Cz.)

ClĘŚf, UTKMCKO-IMrsm iM .
P IĘ T N A S T A  K A R T K A  

flfolat z  w ę d r ó w k i p o  M rak ow lc
JÓZEFA MĄCZYŃSKIEGO.

1  ____

„Cóż piszesz? zapytał ktoś odwiedzający mnie.—
Iszę kartkę odrzekłem Lecz pisząc ją  zostaję

' obawie, czyli nienapadła mnie cudzoziemczyzna, 
'lyż niepojmuję zkąd we mię ta wytrwałość któ- 
i słyną inne ludy, a którój brak prawie, uważać 
J?żna za ogólną naszą wadę. Że zaś daję dowody 
j wytrwałości musisz przyznać kiedy nie przę
dę pisać pomimo przekonania, iż ta praca jest 
ła.ivie, jak groch na ścianę. Niebęde cię nudził wy- 
rjdem żalów nad tak zawiedzionemi nadziejami, ale 
:<W  wypowiedzieć muszę. Miałem nadzieję pisząc 
uprzednią kartkę, iż wiadomość w niój zamieszczo- 
? o przypadającój W tym roku czterechsetnój ro- 
Mcy urodzin ś. Kazimierza królewicza Polskie- 

powtórzą gazety i pisma nietylko nasze pol- 
"0, ale cesarstwa austryackiego, pomnąc, iż go 
^ziła córka cesarza Albrychta z rodu Habsbur- S, że ią powtórzą i innych krajów pisma, po- 
N c  znów na to, że tego świętego brat był kró- 

Węgierskim i Czeskim, a jego siostry były 
'^żonkami książąt Bawarskiego, Saskiego, Po- 
ńrskiego, Lignickiego i margrabi Brandeburskie- 
^ Niespotkawszy się z powtórzoną tą wiadomo- 
A ani w  naszych, ani W pismach innych krajów1; 
^szę chyba mniemać, że redakeye gazet znając

swoich czytelników, uznały, iż nie warto im tego 
przypominać co obojętnie przyjmą, iż naszą zie
mię i domy królewskie tylu krajów przed cztery
stu laty w dniu 3 października uświetnił narodze
niem ,S,wojem ten któregp potóm kościół katolicki 
w poczet świętych policzył- Jeżeli tak jest w isto
cie, o jakież lamenta należałoby głosić o ludach 
nieznających, iż dzień ten nietylko wart wspomnie
nia ale nawet uroczystego obchodul

Użalenia te przerwał mi mój znajomy, mówiąc: 
Jak w tym tak i w tym coś poprzednio powiedział 
widzę twój zły humór; w takiem usposobieniu 
wierzaj mi, nienależy pisać podobnych kartek.— 
Chodź ze mną a zobaczysz, że będzież w lepszym 
humorze i napiszesz kartkę przynajmniej jedną co 
głosić będzie nie lamenta ale pochwały.

Usłuchałem jego rady i zaprowadził mnie do 
rzeźbiarni naszych Krakowianów a braci Stechli- 
ków, w któraj dwie prace głównie zajęły uwagę 
moją jako celujące pod względem znaczenia swo
jego, jako też pod względem sztuki. Jedną z nich 
jest pomnik grobowy Michała Korybuta króla pol
skiego , dokonany z rozkazu i kosztem N. Cesarza 
Austryi Franciszka Józefa. Drugą pracą jest wiel
ki ółtarz przeznaczony do kościoła^ OO. Franci
szkanów a robiący się kosztem jakiejś pani którój 
nazwiska dowiedzieć się nie mogłem; gdyż ta po
bożna niewiasta w tajemnicy swoje nazwisko za
chować poleciła rzeźbiarzowi.

Pomnik grobowy dla króla Michała mający prze
chować w grobach naszej katedry wawelskiój po
pioły tego monarchy, będzie z czarnego pięknego 
marmuru. Styl pomnika tego stosując się do epo
ki życia i śmierci króla smaku rokoko, strojny i
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wdzięczny, ale przytem uroczysty i poważny. Sta
ranność z którą odbywa się praca około tego dzie
ła zasługuje na prawdziwą pochwałę, lecz większa 
jeszcze pochwała za to należy się, że z pięknym 
wykonaniem zapragniono połączyć i wartość histo
ryczną.

W  takich razach jak to jest wszystkim wiadomo 
z umiejętną i życzliwą pomocą przybył jak zwykł 
na prośby tych pracowników hr. Aleksander Prze- 
zdziecki i posłał im kopią odmalowanój staroda- 
wnój korony polskiój, którą Otto cesarz korono
wał nam pierwszego króla Bolesława Chrobrego 
a skradzionej z innemi za czasów rządów pruskich 
w Krakowie. Kopia ta jest z obrazu na którym 
jeszcze Bacciareli z poleoenia króla Stanisława 
Poniatowskiego; odmalował tę koronę w naturalnój 
wielkości. Uważamy za myśl arcy szczęśliwą prze
chowanie'na grobowcu jednego z królów polskich 
przynaj mniój kopii tój korony, którą się wszyscy 
królowie koronowali, a którą pozyskał dla Polski 
swem męstwem Bolesław a utracił swym niedo
łęstwem Poniatowski. •*' < - ;

Drugą ważną pracą pp- Steęhlików jest w tój 
chwili jak się rzekło ołtarz mający stanąć w ko
ściele OO. Franciszkanów gotycko zbudowanym
i dla tego przez pp. Stechlików w tym stylu pro
jektowany. Jest on dziełem wielkich rozmiarów, 
bo sięgającem sklepień tego wzniosłego kościoła 
a wykutym będzie całkowicie z kamienia.

Lubo tylko w różnych a licznych częściach ół
tarz ten jest rozpoczęty, nie trudno przewidzieć 
jak okazałą złożą całość. Rozpatrując się dokła- 
dniój w tój pięknój pracy wyznać należy, że trze
ba było głębokiego obeznania się i długich stu

diów stylu, aby go oddać z takim wyrazem i z ta
ką dokładnością. Przy takwielkiem dziele jest też 
wiele szczegółów i wiele cżęści, lecz choć one są 
rozmaite i przeróżne jednak w nich wszystkich o ile 
są gotowe, przebija się jedna i taż sama myśl.— 
Mamy tedy przekonanie, że ołtarz cały nie będzie 
bynajmniej czczym zbiorem ozdób i przystrojów 
bez znaczenia, lecz stanie się dziełem całkowitym 
doskonale skomponowanóm.

Winszujemy całóm sercem pp. Stechlikom, że 
ich pracownia odbiera tak zaszczytne polecenia, 
wspomnieć bowiem należy, że przed kilku la tam i 
ż pod ich dłuta wyszedł przez nich projektowany 
pomnik naszego wielkiego wieszcza Jana Kocha
nowskiego i przez nich był zrestaurowany pomnik 
Piotra Kochanowskiego, które to obie prace z za
dowoleniem oglądane są w kościele OO. Franci
szkanów.

----

k o r e s p o n d e n c y a .

I ■ Z Poznania.
Cieszymy się tu ciągle jeszcze Syrokomlą. Lite

raci nasi i obywatele wiejscy, którzy w tym czasie 
nader licznie do Poznania zjechali, z uwielbieniem, 
z serdecznóm uczuciem bratnim wieszcza litewskie
go w swoje przygarniają koła. Dano obiad w Baza
rze na uczczenie gościa, przy którym 80 osób u- 
czestniczyło. Jeden z uczonych naszych powitał 
go nader pięknym wierszem, a jeden z obywateli 
wiejskich piękną a jędrną przemową. Wzruszenia 
przytóm ogólnego wypowiedzieć niepodobna, ża
dne oko suchóm nie pozostało. Syrokomla odpo-
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jektów założenia dróg żelaznych w innych jeszcze 
kierunkach.

Z nowości literackich tutejszych, zajmującą jest, 
nawet pod politycznym względem, publikacya pn.: 
„Pism a urywkowe wierszem i prozą Józefa P ro 
spera Gromadzkiego, wydał Antoni Syroczyński, 
Kijów 1858 r .“ gdyż prócz pewnej wartości lite
rackiej, objawia usposobienie kijowskiój młodzieży. 
Jestto bowiem zbiór prac samej akademickiej mło
dzieży, która w Kijowie pobiera nauki. Godło po
łożone na czele: „Z hasłem wiary i ofiary, dalój 
naprzód — w świat!“ Daje poznać kierunek i dą
żność tej książki. Jakoż wszystkie w niej utwory 
poetyczne, jeźli nie noszą znacznego namaszcze
nia, sąto zawsze połyski talentu który z czasem 
rozwinąć się może; jest w nich bowiem myśl szla
chetna a dążność poczciwa, chociaż niekiedy zbyt 
młodzieńcza. Nie dotykając tój strony wierszy i 
poezyj w tój książce zawartych, więcej nas zajmu
ją  rozprawy prozą. Na czele Zamiast przedmowy, 
jest rzut oka na tutejszą społeczność. Ale^ obraz 
jaki stawia, dotyczę zawsze tylko i wyłącznie spó- 
łeczności Ukraińsko-polskiój, częściowo wołyńs ;iój 
i podolskiej, a nie obejmuje w sobie ani Litwy 
ani Królestwa Polskiego. A utor powinien był z gó
ry zakreślić granice kraju w którym pogląd ro b i, 
bo w istocie maluje tylko spółeczność ukraińską 
i to nieco przesadnie i jednostronnie. Na Ukrainie 
zaś mało rodzin staroszlacheckich, a panowie miej
scowi podniesieni nagle zebranym majątkiem, po
budowawszy pałace, chorują na arystokracyę. A u
tor przedstawia najprzód typ, który nazywa „Ma- 
gnato-czumadri11, a przedstawia go w jaskrawych 
rysach jako pasożyt społeczeństwa nieużyteczny dla 
kraju. Równie niepochlebny i przesadny daje autor 
obraz mieszczaństwa; < żywioł ten u nas się nie 
wyrobił i znaczenia nie ma. Bo cóż znaczy mie
szczaństwo na Ukrainie ? są to rolnicy albo rze
mieślnicy, zawsze żydowstwem obsiedli, które nad 
niemi w miasteczkach naszych liczbą nawet gó
ruje. Mieszczaństwo nie włada handlem, bo ten 
w ręku żydów; wiedzie żywot nędzniejszy od wie
śniaków. Trzeciego żywiołu, który ma być feni
ksem przyszłości, autor nie wymienia, domyślać 
się tylko każe, że go widzi wśród ludu. Je s tto , 
jak dzisiaj, marzenie młodzieńcze. Szlachta jest 
jeszcze dzisiaj wyłącznie prawie rdzeniem narodu; 
lud wiejski trzeba podnieść, ukształcić, dać mu 
uczuć że jest członkiem narodu, bo tego jeszcze 
nie czuje, przynajmniój nie wszędzie; a wtenczas 
stanie się n a jw a żn ie jsz y m  n a r o d o w y m  żywiołem.

Słowo „O p o j e d y n k a c h , u ję c ie  s ię  z a  k o b ie ta m i, 
pokazuje szlachetną dążność. C a ła  k s ią ż k a  p e łn a  
poczciwój chęci, a niekiedy sumiennój^ pracy. M ło
dzi autorowie ofiarę zrobili z miłości własnej, bo 
wszystkie artykuły są bezimienne. Ofiara^ ta nie 
mała dla wielu występujących po raz pierwszy 
w druku. Zeszyt taki pism zbiorowych ma w Ki
jowie corok wychodzić.

W  formacie arkuszowym numerami zaczęły wy
chodzić w' Kijowie: „Pomniki i widoki W ołynia, 
Podola i U krainy11 w zakładzie lito-typograficznym 
J . K. W alnera, staraniem Alfreda Junk i Erazma 
Fabijańskiego. Różni się ta publikacya tóm od 
innych albumów, że z jednój strony arkusza mie
ści litografię, z drugiój tekst objaśniający. Numer 
pierwszy przedstawia grobowiec wielkiego księcia 
Jarosław a w Kijowie w cerkwi ś. Zofii, który 
zmarł 7go listopada 1054 r. Odbicie i rysunek 
bardzo staranne. Napis po słowiańsku na sklepie
niu w złoconój ramie opiewa wkrotkości panowa
nie tego księcia, i że on odnowił złote wrota nad- 
psute przez Bolesława Chrobrego. W ydanie to ma 
dwa odbicia: jedno z rosyjskiem drugie z polskiem 
objaśnieniem. Następny numer wyobrażać będzie 
ogród w Korsuniu. Jaką mieć będzie ta publi
kacya ilość numerów, niewiadomo; bo wydawcy 
nie dali żadnego w tym przedmiocie objaśnienia.

Poznań 22 czerwca.
I. Z dalekich stron, bo jak  sam w dziękczyn

nym wyraził się wierszu, przybyły „z leśnój Li- 
tw y“ „na nasze niwy11, wyjechał w tych dniach 
Syrokomla. Ktokolwiek cenić zdolen ducha, wie
jącego z poezyi rodzinnych, temu nie mogą być 
obojętne poezye Syrokomli, pełne przedewszyst- 
kiem głębokiej sympatyczności, temu nie mogła

wiedział poezyą z serca wysnutą, z duszy płyną
cą, czóm więcój jeszcze wszystkie roziskrzył uczu
cia. Otóż choć jeden a k r o tk i  ustęp z jeg0 poezyi:

Stoję dziś między wami, jak  pielgrzym.szczęśliwy, 
Pozdrawiam leśny Litw in, wielkopois m niwy.
Z rozrzewnieniem, jakiegom dawno nie oznąwał, 
Dziękuję W am za chleba gościnnego kawa ,
Za serca staropolskie do podziału skore.
Za cześć niezasłużoną, którą od IV as biorę- _ 
Dziękuję za wzruszenia, których mam tak Wiele, 
Zawiozę je na Litwę i z braćmi podzielę.

W ieczorem tegoż dnia samego przedstawiło to
warzystwo p- Pfeiffra Chatkę w lesie. Poetyczny 
ten utwór nadspodziewanie wydał się dobrze na 
scenie. Loże, krzesła, parter przepełnione były wi
dzami. Każda myśl wznioślejsza nie uszła niespo- 
strzeżona, liczne oklaski sypały się raz po raz. 
Oczy wszystkich szukały Spokomlę siedzącego 
w pierwsrym rzędzie krzeseł* Po  drugim akcie 
głośne rozległy się wołania: „Autor 1 autor 111 — 
I  uproszonego naprzód o to Syrokomlę^ przez o- 
bywateli: „By pokazał się ich siostrom i córkom, 
które odczytują i uczą się pieśni jego duszą wy

być i obojętną sposobność, poczucia się w żywój 
wspólności z poetą. Jakkolwiek nie ma już u  nas 
dawnój wesołości; znalazło się przecież nie małp 
takich, którzy pokazali się gotowymi uczestniczyć 
w chwili tój radości, która objawiać się zwykła 
przeniknięciem się wzajemnem w obeo jedności 
uczuć w sercu.

Słowa poety, któremi się do nas odezwał, no
siły cechę serdeczną, pełne były pięknej prostoty. 
Wrażenie ich leżało w tern, że powiedziane były 
bez uprzedzeń, z pewnem rozrzewnieniem, jakiego 
doznać umie pielgrzym: „dziękujący za chleba
„gościnnego kawał, za serca do podziału skroe, 
„za wzruszenia, które między swoich zawiezie, aby 
„je z nimi podzielić11.

Młodzieży zamiejscowej mało było w Poznaniu 
w dzień obiadu danego Syrokomli w Bazarze, ale 
i z tój małej liczby niedopisało jak tylko kilku. 
Nie jeden tedy pytał siebie i drugich, jakie by 
tego mogły być powody? Czyż miałaby młodzież 
czuć się zwalczoną, nim jeszcze weszła w szran
ki, czyżby to był skutek wpływów teraźniejszości? 
Wszystkiego po trosze jest. To pewna, że zdają 
się dziś nie istnieć dla nas tacy, którzyby w czem- 
kolwiek, co się nazywa porwać za sobą zdołali 
serca i umysły m łode, brak coraz większy czuć 
się daje tego magnetycznego łańcucha w społe
czeństwie, który się objawia przez ufność,- odda
nie się, zapomnienie o sobie. Pessymiści twierdzą 
nawet, że dziś nie ma młodzieży, są tylko chyba 
młodzi ludzie, a i to z pewną restrykcją.

Reszta czerwca obfitować będzie w różne a roz
maite chwile. Obiecany mamy przyjazd Apolina
rego K ątskiego, 28go posiedzenie publiczne To- 
wrarzystwa przyjaciół nauk , na którem oprocz 
sprawozdania, czytane być mają dwie rozprawy, 
30go odbędzie się walne zgromadzenie akcyona- 
ryuszów B azaru; jest to zarazem dzień^ pierwszy 
wyścigów. Następnie wyznaczony będzie i dzień 
na loterę fantowy Domu sierót.

Dziś przypada ostatnia sesya walnego zgroma
dzenia. __________

Berlin 22 czerwca.
|  Polityka pruska zewnętrzna wystawiona jest 

dziś na liczne napaści. Czyli to jest mowa o spra
wach Związku niemieckiego, czyli o sprawie hol
sztyńskiej, czyli o sprawie Księstw Naddunajskich, 
czyli o wolności żeglugi na Dunaju, czyli o kwe- 
styi czarnogórskiej, czyli o interesach handlowych 
Związku celnego, ćzyli o budowaniu mostu na Re
nie pod Kolonią, zgoła o czem bądź, wszystko co
P r V I B y  -w « t ó s v i t v W « v o .Vi  mi^dzynarodowycla, dalszych
i bliższych, robią lub nierobią, wszystko to staje 
się przedmiotem krytyki, to z gory wyro kującój, 
to polemizującój, to podejrzywającój, a rzadko 
sprawiedliwej , pospolicie złą wiarą przesiąkłój,^ a 
prawie zawsze niechętnej. Co najwięcej zastanawia, 
to że napaści te nie tyle pochodzą ze strony pra
sy zagranicznej, francuskiój , angielskiój, rosyjskiój, 
co istotnie rzadko się zdarza, ile ze strony prasy 
niemieckiej, mianowicie p o ł u d n i o w e j a  dość czę
sto i ze strony prasy kraj o wój pruskiój. W  taintój 
odznaczają się szczególnie dzienniki bawarskie i 
frankfurtskie, pisząc jakby na dane nie wchodzę 
przez kogo hasło; w tej rój wodzą Gazeta Kotoń
ska, polityczny Wochenblatt berliński, oraz Natio- 
nalzeitung nacierając już to otwarcie już z zasadz
ki, wedle komendy ambitnych stronnictw żyjących 
doktrynami i żądzami wyniesionemi z rozbicia par
lamentu frankfurtskiego, _ .

Niemasz prawie jednego numeru dziennika Zeit 
w którymby napaści te na politykę rządu pru
skiego nie były odpierane. Kogo tak nieustan
nie, zacięcie i systematycznie napadają, ten musi 
mieć pewne zalety w sobie, zalety wiedzy, rozwa
g i, należytego ocenienia każdój sytuacyi, zalety 
woli, siły i energii, które go czynią niezawisłym 
od obcych wpływów, udzielnym w swoich posta
nowieniach i zaufanym w pewności stanowiska któ
re zajmuje. Zalety te odznaczają rzeczywiście obo- 
cny gabinet pruski. Najwyraźniejszym tego dowo
dem była wojna wschodnia. W łaśnie to zachowa
nie niezawisłości swojej w dzisiejszych wątpliwych 
stósuukach państw jednych do drugich, bez pło
chego przerzucania się to na tę to na owę stronę, 
bez wchodzenia w związki, które następny dzień

śpiewanych11 — wprowadził p. Pfajffer na scenę. 
Grzmotnę rozległy się oklaski, bukiety leciały na 
scenę, we wielu lożach panie powstawały. Po  
skończonej sztuce raz jeszcze zagrzmiały okrzykij 
„Autor! autor! Syrokom la!11 stukano, w o ł a n o i  
otóż raz jeszcze gość uwielbiany ukazaniem się 
powtórnóm odpowiedział zentuzyazmowanój publi
czności na ten objaw wrzącego współczucia.

Syrokomla ma zamiar zwiedzić starożytne Gnie
zno, Kruszwicę i t. d., a więc zabawi jeszcze czas 
jakiś z nami. Potem jak słychać ma zamiar K ra
ków nawiedzić, którego jeszcze nie zna, a gdzie 
tyU może znaleśc źródeł natchnienia.

Gtrzytnaliśmy tu Pamiątki domowe przez Adama 
P łu g a  i jakże w p 0r?) bo P łu g  razem wzrastał 
z Syrokomtą— rówieśnicy to i przyjaciele sercem i 
duszą, t0 w Pamiątkach domowych nie jednę 
o nim napotykamy wzmiankę.

W  drodze odwieazy Ignacego Chodźkę w Dzie- 
więtniach — ("7J%tek z listu P łu g a , opisujący te 
odwiedziny i doznane wrażenie, był umieszczony 
w Czasie). . „

Dalój tak wspomina Załucze, siedzibę niegdyć 
Syrokomli:

Jeszcze chwilka!... sąsiadom 
Niech się sercem poruczę.

rozrywa, to, mówię, zachowanie i utrzymywanie 
niezawisłości swojój w słowie i czynie, _ stanowi 
największą część politycznego znaczenia Prus 
w ścieraniu się z sobą interesów mocarstw euro
pejskich, i jest jedną z głównych gwarancyj pa
nującego pokoju. Niezawisłość ta , którą Prusy u- 
ważają w obecnych czasach za najlepszą dla sie
bie politykę, czyni je  równie dla wszystkich państw 
pożądanemi. Ztąd naprzemian oznaki przyjaźni i 
nienawiści, przypodobania się i oskarżania to z je 
dnój to z drugiój strony. Dzisiejszy tymczasowy 
stan namiestniczego rządu dał może powod do 
mniemania, że polityka P rus skłonniejszą się oka
że do ulegania obcemu wpływowi. Omylono się, 
Stała ona się tylko udzielniejszą, jak  w sprawach 
niemieckich tak i dalszych zagranicznych. To po
większyło nienawiść zawiedzionych. Słowa polemi
ki nasiąkły niezwykłą cierpkością, ale stan rzeczy 
przez to się ani pogorszył ani pogorszy. Owszem, 
spodziewać się należy, że walczące z sobą preten- 
sye umiarkują się i nadejdzie znów chwila więk
szego wyrozumienia i pojednania. Na jak  długo, 
to przyszły bieg rzeczy pokaże.

P a r y ż  19 czerwca.

Ił. Pomimo ściśle zachowywanej tajemnicy przez 
obradujących w gronie konferencyi paryskiej, natrę
tna ciekawość potrafiła dojść niektórych szczegółów-, 
które jako z pewnego pochodzące źródła, ośmie
lam się powtórzyć. Jedno z pierwszych posiedzeń 
(podobno trzecie), miało być ważne bardzo i za
razem burzliwe. Trwało półpiętej godziny i zakoń
czone zostało przyjęciem zasady niejedności polity
cznej Księstw. F raucya widząc upadek stanowczy na
dziei, której spełnienia w interesie Rumunów wyglą
dała od traktatu paryskiego, pobita w własnój stolicy 
na dypłomatycznem polu, mogła tylko gorżko wy
rzucać niewdzięczność tym, którzy na nią zasłużyli. 
Pierwszem mocarstwem, do którego się zwrócić 
musiała, była Turcya; Anglia i inne doznały przy- 
mówień mniój więcój bezpośrednich. Był to dzień 
gorżkich wyrzutów i zażaleń. W  ambasadzie tu- 
reckiój całą noc następną niezwykły ruch pano
wał. Fuad pasza był zajęty redakcyą depeszy te- 
legraficznój, zdającej sułtanowi sprawę z wypadków 
dnia poprzedniego. Dziś, to jest dnia 19 czerwca 
ma się odbyć szóste posiedzenie konferencyi. Za
łatwienie sporu auglo-sardyńsko-neapolitańskiego, 
z zadowoleniem przyjęła opinia publiczna, skłon
na zawsze dawać poklaski wszystkiemu, co ją  
chwilowo kłopotać przestanie. Kwietyzm politycz
ny j e s t  p o trzeb ą , te g o c z e s n ó j  lu d z k o śc i .  Wszelki 
spór z początku m a łe  r o b i w r a ż e n ie , r o śn ie  w  p o 
tęgę i zamienia się czasem w olbrzyma, kiedy choć 
z daleka grozi wojną, jest zaś powodem do licz
nych zapałów, gdy trwoga przeminie. Zgoda choć
by krótkotrwała, załatwienie sporu choćby powierz
chowne, wystarcza nietylko do usunięcia trwogi, 
ale i nastrojenie na wysokiój stopie uniesienia ra
dości. Od roku 1853 do 1856 przeszły ludy za
chodnie przez wszystkie najsprzeczniejsze uczucia. 
Leniwi z początku, stali się groźnymi i silnymi 
w następstwie, a czułemi i wdzięcznymi na koń
cu. Nie było dosyć hymnów i hołdów na cześć 
traktatu paryskiego. A  od chwili podpisania tra
ktatu aż do dziś dnia, nie masz chwili, w której- 
by jakaś kwestya sporna nie powstała lub na roz
wiązanie nie czekała.

Dzienniki ogłosiły dokumenta dotyczące sporu
anglo-sardyńsko-neapolitańskiego i są bardzo cie
kawe i wymowne. Czy kwestya skończona? By- 
najmniój. Anglia zyskała to czego żądała. Piemont 
część tego, do czego sobie rości prawo, bo mó
wią, że po uwolnieniu załogi i oddaniu statku 
„Cagliari11, zażąda teraz na zasadzie koncesyi an
gielskiój wynagrodzenia dla kompanii, do którój 
statek należał, za straty poniesione przez czas 
przyaresztowania. Zdaje jsię, że ze stanowiska p ra
wnego, rzecz ta nie ulega żadnój wątpliwości. 
Francya zupełnie dziwnie się w tym całym dyplo
matycznym epizodzie zachowała i czeka teraz za- 
dosyćuczynienie dawniejszych pożądań. Tak więc 
rozwiązanie kwestyi „Cagliari11 o nie wiele posu
wa ogół sporu z Neapolem na drodze polubownój 
zgody. W  dzisiejszój sprzeczności pojawia się kwe
stya powstała między Anghą i Stanami Zjedno-

Tam za górą Załucze....
Któż z was bracia, nieświadom 
Tego dworku imienia,
Gdzie slowiczek litewski 
Stroił głosek swój^ rześki 
Na urocze te pienia,
K tóre oto kraj cały 
Sercem chwyta, wzruszony, 
Gdy szlą Bogu pokłony,
Czy praojcom hymn chwały, 
Czy zaścianków i wiosek 
Łzawe echo roznoszą,
Bo uroczy ten głosek 
Dziś nam chlubą, rozkoszą!
Bo miłością i wiarą 
I  nadzieją hrzmi błogą,
Z praw dą, z cnotą prastarą 
Nową wiodąc nas drogą.
Już odgadliście pewno 
Wioskowego lirnika ,
Co to lirą swą śpiewną 
W skroś nam duszę przenika? 
Skromne, niziutkie progi 
Ubożuchnój tój chaty, 
Syrokomla nasz drogi 
Ubogacił przed laty ,
E j nie srebrem, nie złotem,

czonemi. L ord Malmesbury odpowiadając w Izbie 
lordów na interpelacyę biskupa z Oksford, pospie
szył oświadczyć, że marynarka angielska dostała 
rozkaz wstrzymania się od przeglądu i zatrzymy
wania statków pod flagą amerykańską żeglujących. 
Można być pewnym, że Anglia skłoni się do wszel
kich koncesyj, pomimo hardości i nawet powiem, 
obraźliwości mów w Izbach amerykańskich w tym 
przedmiocie mianych. John Buli wie co robi i 
wie, gdzie może głos podnieść, a gdzie go spu
ścić. Jakie ma uczucie dla potomstwa swego na 
tamtój stronie Atlantyku, to jest kwestya wewnę- 
trz a ; to tylko pewna, że się z nim nigdy rozmyśl
nie nie pokłóci. W ojna z Ameryką, to upadek fa
bryk i ogłodzenie Anglii. Bo zboże i bawełna ży
wią ludność i dają materynł warsztatom. Symbo
lem uczuć dawnój Metropolii dla nowej współza
wodniczki, jest paka bawełny. Można więc być 
spokojnym, że w tój stronie krew się nie poleje. 
Dzienniki francuskie chciwe użycia prawa odwetu 
względem dzienników angielskich, ostrzą dowcipy 
na zbliżanie i rozbieranie sprzeczności położeń, 
w jakich się Anglia znajduje. Jeżeli szable obu 
narodów pamiętne są koleżeństwa krymskiego, pió
ra za to ostro temperowane, nie myślą, jeno o po
mszczeniu tego lub owego artykułu. Przyznać na
leży, że prasa angielska nie szlachetnie w tym 
względzie postępuje. W olna w zupełności, mogła
by tóż mieć trochę względu na skrępowaną kole
żankę.

Komisya mająca się zająć kwestyą rozgranicze
nia Czarnogóry, nie w Konstantynopolu, ale na 
miejscu ma odbywać swoje posiedzenia. D la tego 
to spóźniła czynności, które miały się rozpo
cząć z dniem 1 czerwca. Zresztą nic w tój kwesty) 
nowego, czegobyście pierwej niż njjr nie wiedzieli-

Nominacya p. Delangle, mocno ucieszyła wszyst
kich. Giełda powitała ją  nie zapałowym podsko
kiem, ale rozsądną stopniową podwyżką. Nie czę' 
sto się jej traźa spotkać z loiką i patryotycznei® 
uczuciem. Powołanie p. Delangle na ministra spratV 
wewnętrznych, jest wypadkiem wielkiój wagi. Je 
nerał Espinasse był minstrem spraw wewnętrznych 
ale też i bezpieczetistwa publicznego. Ta ostatni® 
atrybucya wyjaśniła całą oryginalność wyniesieni® 
na ministra jenerała, któren dotąd żadnój posady 
łączność z administracyą mającój, nie posiadał. Po
trzeba było żelaznój ręki po zamachu 14go sty' 
cznia i za takową Cesarz uchwycił. Oddalając je; 
nerała, Cesarz pokazuje, że epoka gwałtownych 1 
surowych środków przeminęła, a na nowo dobre' 
go i opiekuńczego zarządu potrzeba. Jest to tak; 
że ze strony Cesarza względność okazana opia® 
p u b licz n e j , którą, p r a w d a , żc sa m  u z n a ł  za WszeC*'
władczynię. Jeszcze jednój zmiany domaga się p<r 
wszechnie opinia. Chcianoby widzieć ministrem fr 
nansów p. Foulda.

Mówią, że nowy minister spraw wewnętrznych 
za przybyciem do wła Izy, wysłał natychmiast cy*” 
kularz do prefektów, wstrzymujący przedaż dóbr 
szpitalnych. Nie wiem jak  dalece wieść ta jest ®' 
zasadnioną, to tylko pewna, że nowy minister by* 
jednym z trzech deputatów, którzy jeździli d® 
Fontainebleau dla zrobienia przedstawień Cesarz®' 
wi, w przedmiocie tego rozporządzenia.

Rzecz szczególna, jak można niezgrabnością p®' 
psuć i skrzywić nawet to, co dobre słuszne i pr®' 
wne. Alienacya, to jest przedaż, zamiana lub oh' 
dłużenie dóbr szpitalnych lub instytutowych, nale' 
ży do atrybucyi władzy administracyjnój. Używaj 
jej rządy; wszystko czyniono czyli to przez i®1' 
cyatywę prefektów, czyli tóż w skutek żądania 
mychże rad szpitalnych i opiekuńczych. W  każdy**! 
razie służy prawo rządowi wywołania sprzedaży1 
zamienienia kapitału na rentę. P o  cóż więc bfK 
cyrkularzem ministeryalnym niepokoić publiczność 
P o  co ryczałtowo chcieć dokonać tego, co w pr®' 
ktyce zaledwo, da się wykonać.

Monitor ogłosił Senatus consultum, o rganizuj^ 
najwyższy sąd na przestępców wysokie godności i f 0' 
zycyę w rządzie posiadających, jako to: senatoró®’ 
marszałków, admirałów, ministrów, radzców sta®'1 
itd. Wojskowi _ mają być ulegli za przewinie®1* 
wojskowe właściwym sobie sądom. Ogłoszono t®® 
że raport złożony w senacie przez teraźniejszej 
ministra spraw wewnętrznych p. Delangle, a ® j  
gdyś sprawozdawcę komisyi rozbierającój w Be0fr

Ni fortuny szczodrotą,
A słowiczym szczebiotem,
Co dźwięczniejszy nad złoto.
Ty pachole nieletnie—- 
Chluba matki, r o d z ic a ,
Już swą p r z y s z ło ś ć  nam świetnie 
Gwiazdeczkami rozświeca,
Aż jak w bajce olbrzymy,
Większy w każdą godzinę,
Zdobył całą krainę 
Przez Gawędy \ Rymy.
A  my sercem i słuchem 
P rzy Załuczu na straży,
Co wyśpiewa, wygwarzy, 
porywamy ■w lot duchem.
W  tóm Załuczu bywało,
Taż to dla mnie gościna,
Taż uciecha jedyna,
Gdy z rodziną swą całą 
Z Zukowego tam Borka 
Zawędrujem w niedzielę!....
W  progach bo tego dworka 
Było czaru tak wiele!

W  Żukowym Borku mieszkali rodzice Ada®1* 
Pługa.
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cie prawo o przywłaszczonych tytułach i godno
ściach. Jest to bardzo zgrabny i subtelny doku
ment, bez którego wprawdzie mogłoby się obejść, 
bo prawo jest tak pozornie niewinne, tak mało 
drażni słabość wrodzoną Francuzów do równości, 
że nie ma powodu troszczyć się, ażeby nie było 
przyjęte. Tern więcej, że senat nie ma zwyczaju 
odrzucać tego; co rząd popiera.

Sztuki poniosły nieodżałowaną stratę. Ary Schef- 
fer znamienity malarz i najgodniejszy człowiek, 
życie zakończył. B ył on jednym z tych artystów, 
którzy najplastyczniejszą ze sztuk wyzwolonych: 
malarstwo, myślą, czuciem i duchem ożywiają. 
Prace jego może się nie odznaczają wykończeniem. 
Schcfer mało cenił drobne środki, sekreta sztuki 
malarskich że tak powiem szczegółów. Rysowni
cy wyrzekają się go, koloryśai nie chcą go bardzo 
przyjąć do siebie, akademia, do którój tyle miał 
praw a, nie otworzyła mu wrót swoich. Pomimo 
tego Ary zostanie na zawsze wielkim artystą. Ge
nialnym tłumaczeni na płótnie nieśmiertelnego Goe
thego. Faust i M argarata nastręczyły mu sposo
bność utworzenia kilku arcydzieł. A ry Scheffer był 
nauczycielem rysunków trzech córek Ludwika F i
lipa i domownikiem królewskiój rodziny. Pospie
szył pierwszy do Claremont, dowiedziawszy się 
o śmierci księżny Orleańskiój. Widziałem go w Lon
dynie, był pełen zdrowia. Umarł na anewryzm.

Rzym  17 czerwca.
K. Twierdzenie korespondenta do Independance 

belge, powtórzone przez inne dzienniki, jakoby 
kardynał Antonelli miał złożyć swoje urzędowa
nie, napotykając niechęć u Ojca ś. i u reszty kar
dynałów, stojących u stóru rządu, jest zupełnie 
mylnóm. Mogę wam donieść z pewnego bardzo 
źródła, żV Papież ma dotąd największe zaufanie 
w swoim ministrze stanu i usunięcie onegoż jest 
w tój chwili prawie niepodobnóm. Co się zaś ty
czy wymówek czynionych kardynałowi jakoby się 
otaczał li tylko swojemi figurami, to są tylko żar
ty, bo dziwniejszemby jeszcze by ło , gdyby miał 
brać do pomocy osoby sobie nieprzychylne. Jeżeli 
monsignor Mateucci minister policyi zostanie mia
nowany kardynałem jak się wieść roznosi, to go 
zastąpi jak  się zdaje monsignor Sagretti.
- Dotąd nie słychać żeby się Papież miał prze
nieść na lato z W atykanu do Kwirynału, ale mo
że w lipcu pojedzie znowu na kilka dni do Castel- 
Gandolfo.

Uwolnienie okrętu „Cagliari14 sprawiło tu mało 
wrażenia, bo poparte było przez A nglię, która 
w tój chwili używa w całych Włoszech dziwnój 
niepopularności.

P . Manzini inżynier podał projekt do osusze
nia bagien Pontyńskich i przywrócenia staroży
tnego portu w Ostyi. Ojciec ś. dał go do roz- 
trząśnienia osobnój komisji. W  przeciągu dziesię
ciu lat kampania rzymska od Terraciny do Rzy
mu stałaby się zupełnie suchą, zdrową i mogłaby 
być z łatwością zaludnioną. P o rt zaś Ostyjski po 
przekopię Suezu stałby się jednym z ważnych 
portów Śródziemnego morza, zwłaszcza po przy
wróceniu i naprawieniu wielkich robót, jakie w nim 
wykonali cesarze Klaudyusz, Trajan i Neron. 
Wszystko razem kosztowałoby przeszło 20 milio
nów skudów, ale jak twierdzi p. Manzini, za 4ry 
lata po ukończeniu, dochody urosłyby do 41 mi
lionów, tojest więcój niż 200 od sta. Kolej z Ci- 
vita-Vecchia do Rzymu, którój otworzenie zapo
wiedziane było na 1 sierpnia, nie będzie podobno 
ukończone w tym roku. Przejeżdżałem niedawno 
koło rozpoczętych robót i widziałem z żalem , że 
daleko jeszcze do końca. W łoscy robotnicy ucie
kają przed malarią, a p. Mirós widząc że przed
siębiorca zagrożony był pozostaniem jak  pustelnik 
na swojój kolei, sprowadza pięciuset robotników 
z Francyi.

Tego roku kilka znakomitych obrazów starój 
szkoły zakupiono do Polski. Hr. Aleksander Or
łowski nabył za wielką cenę obraz przypisywany 
Rafaelowi, a przedstawiający świętą familię. W y- 
rokowaćbym nie śmiał, czy to istny oryginał R a
faela, lecz sumiennie powiedzieć można że przy
pomina najlepsze czasy tego mistrza i że równego 
obrazu nasz kraj dotąd nie posiadał. Zaś hr. Au
gust Potocki powiększył swoją galeryę obrazów 
w Wilanowie oryginałami, Benedetto Coda, Gi- 
rolomo de Treviso, Augustino Caracci, Marco 
Parmegiano, Nicolas Poussin i Elisabeta Sireni.

P . Aleksander Kamiński ukończywszy z zado
woleniem znawców kopię dla rządu rosyjskiego, 
zdjęcia z krzyża przez Daniela da V oltera, wy
jechał onegdaj do Warszawy. Będziecie mieli tak
ie  w Krakowie z początkiem sierpnia ulubionego 
naszego malarza krajobrazów p. Zametta, który 
po lOletnim pobycie za granicą wraca na kilka 
miesięcy do W ilna, zkąd znowu ma zamiar je 
chać na zimę do Egiptu.

Księstwo Odescalchi wyjechali dzisiaj rano uda
jąc się do W ęgier na lato.

W ie d e ń  23go czerwca. Tutejsze dzienniki za
jęte są tylko powtarzaniem sporów dzienników zagra
nicznych nad stanem i przebiegiem konferencyi. Spór 
prowadzony między dziennikami pruskiemi a anty- 
pruskiemi najwięcej je zajmuje, a artykuły berliń
skiego Zeił, który się na wszystkie strony opędza 
napastnikom polityki gabinetu pruskiego, najwięcój 
nastręczają tutejszym dziennikom przedmiotu do po
lemiki. Ost-D. Post i Oestr. Ztg  wiodą rej w tych 
turniejach niekrwawych, a inne wiedeńskie dzien
niki jak wierne pachołki grają w trop za tymi 
dwoma zapaśnikami.

— Dziś wydane zostało nowe rozporządzenie ce

sar-kie z dnia 20 b. m., obowiązujące w całej mo
narchii prócz ziem włoskich i pogranicza wojsko
wego, na mocy którego juryzdykeya nad 57 prze
kroczeniami kodeksu karnego przeniesioną została 
na władze polityczne (administracyjne), tudzież prze
pisane jest postępowanie karne, jakiego się w tych 
przypadkach władze te trzymać mają. O rozporzą
dzeniu tem podamy jutro niejakie szczegóły, a mia
nowicie wyliczymy owe 57 przypadków przekro
czenia ustaw. Rozporządzenie to obowięzuje od d. 
I września r. b.

— Między innemi zaszły następujące zmiany w c. 
k. armii: J. C. W. Arcyks. Józef pułkownik 7go puł
ku dragonów ks. Windischgriitza przeniesiony do 
l8go pułku dragonów następcy toskańskiego; puł
kownik bar. Antoni Benko de Bojnik dowódzca 
łOgo pułku granicznego banackiego, przeniesiony 
w tym samym charakterze do 9go pułku graniczn. 
piotrowaradyńskiego.—Zamianowani: F mporucznicy: 
Baron Łazarz Mamula zastępca gubernatora i głó- 
wno-dowodzącego w Dalmacji, właścicielem 25go 
pułku piechotj; Gotfryd Ludwik Reschenbach jlny 
inspektor pociągów', drugim właścicielem 3go puł
ku kirassyerów króla Jana saskiego; Bar. Edward 
Bersina de Siegenthal przydzielony do boku jene
rała dowodzącego w Banacie i Serbii, drugim wła
ścicielem huzarów króla wirtembergskiego; pułko
wnik bar. Gustaw Haramerstein z Igo pułku dra
gonów Arcyks. Jana, dowódzcą tegoż pułku.—Pod
niesieni na stopień fmporuczników, jenerał majo
rowie: Józef kaw. Schmerling prezydujący pełno
mocnik komisji wojskowej Związku niemieckiego 
i dowódzca wojsk związkowych w Frankfurcie n. 
M., tudzież Franciszek kaw. W allemare, przydzie
lony do stadnin, idzie na dywizyonera do armii.

— Siła zbrojna lądowa Austryi składa się we
dług ostatniego wykazu z 62 pułków piechoty li- 
niowój, 14 pułków granicznych, 1 batalionu piecho
ty granicznćj, 3 inspekcyj zdrowia z 14 kompania
mi, 6 kompanij karnych; w jeździe: 8 pułków ki- 
rasyerów, 8 pułków dragonów, 12 pułków huza
rów, 12 pułków ułanów; w artyleryi: 12 pułków 
artyleryi polowój, 1 pułk artyl. nadbrzeżnćj, 1 pułk 
rakietników, 18 komend arsenalskich; następnie 
12 batalionów inżynieryi, sztab jlnego kwatermi- 
strzowstwa, korpus pionierów, korpus flotylli, 19 
pułków żandarmeryi, komenda pociągów, departa
ment stadnin. Armia zostaje pod nadzorem naczel
nym centralnej kancelaryi wojskowej N. Pana, a 
następnie pod naczelnem dowództwem Arcyksięcia 
Wilhelma, pod którym zostają komendy armii, kor
pusów armii i komendy krajowe.

Królestwo Polskie.
Pierwsze posiedzenie publiczne Towarzystwa Rol

niczego odbyło się 19 t. m. w Warszawie, w pa- 
acu niegdyś Paców, dziś rządu gubernialnego. Na 
>osiedzeniu tćm komitet Towarzystwa zdawał spra
wę przed publicznością a raczój przed krajem 
z czynności Towarzystwa wciągu ubiegłego półro
cza, któreto działania pociągają ku sobie silną uwa
gę i sympatyę a nawet udział obywateli całego 
traju spodziewającego się po nicli znacznych dla 
siebie korzyści. Następujące sprawozdanie o tćm 
posiedzeniu ogłasza Gazeta Warszawska z 20 t. m.

„W  dniu wczorajszem odbyło się publiczne po
siedzenie Towarzystwa Rolniczego. Gubernator Cy
wilny, Łaszczyński, z gościnnością najuprzejmiejszą, 
nietylko oddał na ten cel główną salę pałacu Rzą
du Gubernialnego, ale otworzył dla ułatwienia ko- 
munikacyi wszystkie pokoje swego mieszkania. Mnó
stwo dam i c z ło n k ó w  Towarzystwa zajęło tę naj
wspanialszą U nas pysznćj a rc h i t e k tu r y  salę; gale- 
rye także były przepełnione. Radca Tajny Mucha- 
now, Dyrektor Prezydujący w Komissyi Spraw 
Wewnętrznych; Radca Tajny Łęski, Dyrektor Pre
zydujący w Komissyi Skarbu; Rzeczywisty Radca 
Stanu Karnicki, Sekretarz S tinu przy Radzie Admi- 
nistracyjnćj; Radca Stanu Białoskórski, Prezes Dy- 
rekcyi Towarzystwa Kredytowego, oraz inni dy
gnitarze, zajęli miejsce pomiędzy publicznością. Po 
godzinie 12ej, Prezes Towarzystwa Andrzej Hr. 
Zamoyski, zasiadłszy krzeszło prezydyonalne, dał 
znak rozpoczęcia posiedzeń. Celem zebrania było 
przedstawić publiczności obraz działań Towarzystwa 
w dotychczasowym krótkiem półroczu, uwiadomić 
'.ebranych o wyznaczonych przez Towarzystwo roz
licznych negrodach, ogłosić nazwiska wynagrodzo
nych i wr ezyć nagrody tym, którzy na miejsce 
przybyli. Był to więc akt uroczysty i odbył się ja
ko prawdziwa dla wszystkich zebranych uroczystość, 
Zagaił ją Prezes mową.

Następnie P. Ludwik Górski odczytał wypraco
wany przez-P. stawiskiego ogólny pogląd na kon- 
kursa do nagród, wyznaczonych przez Towarzystwo 
w r. b. Słuchano pilnie tćj pięknej pracy, wyjaś
niającej z wysokiego stanowiska cele i obowiązki 
Towarzystwa. Po tym ogólnym przeglądzie, przystą
piono do szczegółowych, a Czł. Komitetu Golz, 
odczytał sprawozdanie o nagrodach dla czeladzi 
dworskiej i rzemieślników (list pochwalny i 15 
rsr. _  dwie nagrody na każdy 0t reg), 0raz o na
grodach w medalu mniejszym srebrnym, dla do- 
zorczyń Ochron. Mnóstwo ciekawych, nauczających 
i podnoszących moralnie dowodów pracy, długo
letniej wierności, pokory, zaparcia się siebie, obej
mowały te sprawozdania, jak np. ów fakt założe
nia i utrzymania Ochrony w Sulejowie, przez ubo
gą siostrę Klarę Zienkiewicz. ,

Członek Korni. Paweł Łubieński odczytał sprawo-) 
zdanie o nagrodach (medal srebrny mniejszy) dla 
ogrodników, ekonomów, oraz dla rządzców (medal 
złoty). Wielkie tu wrażenie zrobiła historya p, Bro
nikowskiego, rządcy z Skrzeszewa, którego Towa
rzystwo postanowiło wybrać swym członkiem ho

norowym; widzieliśmy jak czcigodny ten 79 letni 
starzec, a jednak dotąd gospodarz zawołany i pe
łen gorliwości, nie jednemu z obecnych swą cichą 
chrześcijańską cnotą łzę sympatyi wycisnął. Członek 
K. Franciszek Węgleński odczytał ważne i zajmu
jące sprawozdanie o nagrodach dla włościan, za 
gospodarstwa udziałowe, mieszczące w sobie za
dziwiające nie raz dowody zabiegłości, głębokiego 
praktycznego rozumu, a przytem i podniosłości 
uczuć wieśniaków naszych. Czł. K. Kurtz Adolf 
odczytał sprawozdanie o nagrodach dla właścicieli 
folwarków, za uprawę roślin pastewnych (medal 
srebrny większy). Czł. K. Alexandrowicz, odczytał 
sprawozdanie o nagrodach rozdanych przez Towa
rzystwo Roloicze na tegorocznćj wystawie zwierząt 
gospodarskich, która jak widzieliśmy, pod wpły
wem Towarzystwa odżyła i obiecująco się po
dniosła.

Nakoniec, Prezes wezwał obecnych do odebrania 
nagród; każdemu wręczał patent i podawał rękę. 
Najprzód wezwano ekonomów, których kilku było 
obecnych: następnie rządców, pomiędzy którymi 
znajdował się ów p. Frań. Bronikowski z Skrze
szewa (z Siedleckiego), którego ukazanie się nie
zwykle silne na zebranych zrobiło wrażenie. W łaś
ciciele, jak pp. Kmita, Tytus Wojciechowski, Edward 
Szydłowski, Łempicki, brali swe nagrody ostatni. 
Kilkaset rąk oklaskiem przyjmowało każdego z wy
nagrodzonych, tym dowodem sympatyi powszech
nej chcąc zwiększyć znaczenie nagrody, a siła i 
długość oklasku wzrastała w miarę wrażenia, jakie 
opis zasług dekorowanego zrobił. A tak uroczystem 
było ogólne usposobienie, iż wielu obecnych, dam 
zwłaszcza, zdradzało dziwne wzruszenie, wrażenia
mi obecnćj chwili i pojęciem jćj znaczenia wywo
łane. O godzinie trzecićj rozdanie nagród zostało 
skończonem i ten akt uroczysty zamkniętym.

Francya.
Korespondent stambulski do Independance belge 

podaje w liście swoim obszerne sprawozdanie z po
siedzeń trzech pierwszych konferencyi paryskiej. 
Mówi on, że miał sposobność widzieć protokóły 
dwóch pierwszych posiedzeń, a trzecie jest mu zna
ne z obszernego telegraficznego raportu nadesłane
go do Stambułu. Jeszcze nigdy się nie zdarzyło, 
aby tą drogą na Stambuł miano się dowiadywać, 
co się dzieje w Europie. Jeśli podanie tego kores
pondenta zasługuje na wiarę, na pierwszem posie
dzeniu sprawdzano pełnomocnictwa, i zwykłe od
byto formalności.

Na drugiem pełnomocnik francuski wniósł po
prosili, aby Księstwa Naddunajskie połączyć; na to 
zaś lord Cowley oświadczył, że trzeba poprzednio 
zastanowić się nad porządkiem prowadzenia obrad, 
tudzież że należy zostawić Porcie pierwszeństwo 
przedstawienia wniosków, po nićj dopiero kolej 
przychodzi na państwa sąsiednie tj. Austryę i Ro- 
syę do czynienia znów ze swój strony wniosków. 
Słowa lorda Cowłeya przyjętemi zostały. Poczem 
Fuad pasza oznajmił, że Porta nie przedstawia ża
dnego gotowego projektu, ale poprzestaje na ob
jawieniu woli Sułtana, który pragnie, aby rzecz ca
ła skończyła się za zgodą i jednomyślnością wszy
stkich rządów.

Na trzeciem posiedzeniu hr. Walewski wystąpił 
z nowym wnioskiem, aby ustanowić dwóch hospo
darów, ale konstytucyę wspólną dla obu krajów 
z jednem Ciałem prawodawczem. Fuad pasza od
powiedział na to, że ma polecenie oprzeć się wszel
kiemu projektowi zespolenia obu krajów. Pełno
mocnik austryacki któremu w tym razie pierw
szeństwo służyło, wniósł rozpoczęcie rozpraw nad 
statutem organicznym, poczćm pełnomocnik pru
ski oświadczył, że w tćj mierze niema żadnych 
instrukcyj i dla tego przedstawia, aby naprzód zba
dać stan stosunków Księstw do Porty.

Gdy członkowie konferencyi spostrzegli się że 
nie byli należycie poinformowani, przeto gdy wzbro
niono przyjąć do protokółu wniosek unii hr. W a
lewskiego, uchwalono odroczyć konfereneye do d. 
lOgo czerwca, aby pełnomocnicy mogli się zaopa
trzyć w obszerniejsze instrukeye. Co się tyczy tych 
instrukcyj, Fuad pasza otrzymał z Konstantynopola 
polecenie, aby jak najpilniej opierał się wszelkiemu 
zamiarowi połączenia Księstw. Zasada unii jest 
uchyloną, lecz co na trzech dalszych posiedzeniach 
uchwalono — tego niewiadomo, dopóki korespon
dent stambulski na nowo o tćm nie dowie się. Cie
kawi jesteśmy czy mu się to uda.

Kronika miejscowa i zagraniczna-
Kraków 24 czerwca. Wigilię św. Jana, pogańskie Święto Ku

pały, dzień oczyszczenia przez ogień i wodę, obchodzono wczoraj 
z niezwykłą świetnością. O zachodzie słońca zaludniać się za
częły brzegi Wisły na Zwierzyńcu, Groblach i Podzamczu ty
siącami ciekawych, a kiedy zmrok zapadł, ukazały się ognie 
kolorowe na przeciwległych brzegach i chóry śpiewów niewy
raźnie dochodziły na tę stronę Wisły, gdzie ginęły dla ucha 
wśród gwaru nieprzeliczonej rzeszy. Wianki z palącemi się świe
czkami, wstążkami, chorągiewkami i lalkami migotały po wo
dzie, a roje łódek oświeconych puszczały się za niemi w po
goń. Kiedy już dobrze ściemniało, ukazał się zdała ogromny 
3alar oświecony pochodniami, a  poprzedzony łodziami, z któ
rych wypadały rakiety, ognie sztuczne, na innych płonęły n ie
ustannie różnobarwne ognie lub lampy kolorowe, a te statki 
jarzące i umajone posuwały się zwolna wśród odgłosu śpiewów 
i oklasków zgromadzonego nad brzegami ludu. Młodzież wyż
szych zakładów naukowych głównie się zajęła urządzeniem te
go starożytnego obrzędu, nieszczędząc trudów i kosztu, i ona, 
również w tym jak  i w przeszłym roku najwięcój przyłożyła się 
do ożywienia tej uroczystości wiankowej. Fantastyczny święto
jański wieczór, lubo wydobyty z cichego zakątka tajemniczości, 
nie wyrodził się w konwencyonalną zabawę i widowisko publiczne,

lecz zachował obok uświetnienia go, swobodną dowolność, a mi
mo dwudzicstotysiącznego może tłumu zebranego nad Wisłą, mi
mo ogni sztucznych i mnóstwa łodzi, wianków, pochodni, lamp, 
obeszło się bez programów, rozporządzeń, przepisów i nadzoru. 
Obchód wianków należy do rzędu tych niewielu rozrywek, któ
re odrywają nas na chwilę od jednostajnego uganiania się za 
materyalnemi celami życia i choć na chwilę przenoszą nas 
w uroczy świat poezyi. Ci co ściśle dochować chcieli przepisów 
obchodu dnia tego, puszczali wianki na Błoniach o północy; 
czy zaś poszli w Panieńskie skaiy szukać kwiatu paproci, mające
go otworzyć skarby złota i mądrości — z tem się zapewne nic 
wydadzą.

— D. 19 t. m. powstał w Gdańsku wielki pożar, który zni
szczył 38 po większej części bardzo wielkich budynków. Ogień 
wybuchł o 5cj popołudniu w warsztatach statków wodnych pod
czas gotowania smoły i stamtąd udzielił się pobliskim fabrykom 
garbarskim, stolarskim i chemicznym. W  oka mgnieniu ulica 
pod Młynami stanęła cała w ogniu, jak  również tyły sąsiednich 
ulic, zwłaszcza, że wszędzie ogień napotykał materyały palne, 
składy towarów, spirytusy, łój, węgle kamienne. Szkody liczone 
są na jeden milion talarów, z czego się wróci mało co wię
cój niż połowa zaasekurowanych domów i towarów. W  po
żarze tym zginęło kilka osób i kilka otrzymało znaczne uszko
dzenia. Gdańskie pismo Dampfboot powiada, żc ogień był po- 
dłożouy, a domniemany sprawca jest aresztowany. Zaasekuro- 
wał on stary swój dom wysoko i pomazawszy ściany terpentyną 
podpalił. Szczególnym przypadkiem część domu jego została u - 
ratowaną i znaleziono w nim nagromadzone zapałki i terpentynę. 
Śledztwo wykaże, czy podejrzenie jest uzasadnione.

Przegląd polityczny.
D epesze te legraficzn e.

P a r y ż  23 czerwca. Dzisiejszy Constitutiunnel 
zamieszcza artykuł podpisany przez pana Renće, 
w którym tenże użala się nad postępowaniem 
dzienników austryackich w sprawie czarnogórskićj. 
Przypomina on stanowisko, jakie zajmowała Au- 
strya w r. 1853. w tćj samćj sprawie, i dodaje, 
że Francya chce tylko uniknąć zajść możebnych.

L o n d y n  23 czerwca. Truelove i Tchorzewski 
objawiwszy żal swój z wydrukowania broszury 
przeciw Cesarzowi Napoleonowi i oświadczywszy, 
iż niemieli na myśli pobudzać do m ordu, uwol
nieni zostali z pod zaskarżenia o wydawnictwo 
pamfletu, za zgodą prokuratora publicznego.

T u r y n  22 czerwca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
senatu uchwalono projekt do prawa o zniesieniu 
uprzywilejowanych spółek rękodzielniczych. Jutro 
przyjdzie pod obrady prawo o pożyczce 40 mi
lionów, przyjęte poprzednio przez Izbę deputo
wanych. W  Izbie deputowanych wyznaczono ko- 
misyę do podatku dochodowego.

Konfereneye paryskie odłożone zostały na czas 
nieoznaczony, albowiem Fuad pasza pełnomo
cnik turecki zachorował. Czy tylko ta choroba nie 
jest nową wersyą już raz zużytego powodu zwle
czenia konferencyj, jakim był poprzednio brak do
statecznych instrukcyj.

Podczas nieobecności ministra skarbu p. Magne, 
zastępować go będzie minister Fould.

Z Paryża miała nadejść wiadomość do Wiednia 
o pomyślniejszym nieco biegu rzeczy na ostatnićj 
konferencyi. W edług nićj, zdania pełnomocników, 
bardzo różne na pierwszej konferencyi w sprawie 
Księstw Naddunajskich, zaczynają zmieniać się 
w więcćj pojednawcze mniemania.

W edług wiadomości z Dalmacyi dwa okręty li
niowe francuskie „Eylau“ i „Algesiras11, które je 
szcze 19go m a ja  do portu Gravosa zawinęły, ma
ją  wkrótce port ten opuścić i odpłynąć z Adrya- 
tyku, a tylko fregata parow a, która przed kilku 
dniami w Gravosa zarzuciła kotwicę, pozostanie 
na dłuższy czas w porcie B udua, leżącym także 
w zatoce kotarskiój.

Z powodu ciągłego wzmacniania korpusu ture
ckiego około Trebinii i koncentrowania wojsk tak 
w Hercegowię jak  w Bośnii, Czarnogórcy posta
wili 1000 ludzi liczący oddział obserwacyjny na 
ważnem stanowisku pod Grahowem będąeóm bra
mą do Czarnogóry.

W  istocie dokoła tćj krainy gromadzi się burza. 
L isty z Bośnii z 15 tm. zamieszone w Gazecie Za- 
grzebskiej donoszą, iż begowie i mieszkańcy tu
reccy tćj prowincyi, wezwani przez wezyra sera- 
jewskiego, aby stawili się zbrojno na wyprawę 
przeciw Czarnogórze, zgromadzili się w liczbie 
8000 częścią pod Bihacz, częścią pod Buzim. Chrze- 
ścianie bośniaccy obawiają się słusznie, aby to tu
reckie pospolite ruszenie naprzód na nich się nie 
rzuciło, wynoszą się z majątkiem to za kordon au
stryacki, to do Czarnogóry lub Serbii.

Świeża poczta z Indyj jeszcze nie nadeszła, a 
listy i szczegółowe wiadomości z Bombaju z 19go 
maja ostatnią pocztą przywiezione i ogłaszane 
w dziennikach angielskich i francuskich, nie doda
jąc żadnego nowego szczegółu, potwierdzają wt o- 
góle obraz stanu rzeczy w Hindostanie jaki przed
stawiliśmy w trzech numerach dziennika naszego 
w zeszłym tygodniu. Po niektórych dziennikach 
krąży dziwna pogłoska, jakoby listem z Bombaju 
przywieziona, iż Nena-Sahyb przesłał na ręce fran
cuskiego gubarnatora w Pondichery list do Napo
leona III, którym w imieniu powstańców wzywa 
usilnie pomocyi Francyi przeciwko Anglii. Aloże 
mylne wieści z Europy doniosły naczelnikowi in
dyjskiemu, że Francya już toczy wojnę z Anglią; 
może znów cała wiadomość jest nieprawdziwą, lecz 
zręcznie wymyśloną.

S p r o s to w a n ie .  W  numerze wczorajszym na stronnicy dru- 
giój, w szpalcie pierwszej, w przypisku Bedakcy i , zamiast: „Trzy 
korpusy jeszcze czynne", czytaj: Triey korpusy piesae, c z y n n e .

A a to sil U lolm lisiw tkl o4g ’wU-itklny.



4 CZAS h piątku 25 czerwca 1858.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
l i r a h i w  24 czerwca.

Banknoty polskie za 100 zlr. . .
Bnble obrączkowe agio . . . . .
Talary pruskie za 150 zlr. . . .
C w an cy g ie ry ........................................................zlr,
Póbmporyaty ro sy jsk ie ...................................... zlr.
Napoleondory 20 fr....................................... ...
D ukaty holond. walne..................................

„ a n s try ac k ie ........................................
Listy zastawne galicyjskie z kuponami .
Obligacye indemn. z k u p o n . ..................
Potyczka narodowa z r. 1854 ......................
Listy zastawne polskie z kuponam i. . . .

W i e d e ń  24 czerwca (selegrat)
Augsburg................................
H am burg...........................................................
Londyn ...........................................................
P a t y * ................................................................
Agio od z ło ta ..................................................
5®/s M e ta l ik i ..................................................
*7«V» * ......................................................
4%  ...............................................................*7. , .................................
Losy z r. 1834 .............................................

,  ,  1839 ..............................................
.  .  1*54 ..............................................

Potyczka narodowa 5 * / , ...........................
Obligacye indemniz. galic..............................
Akcye B ankow e.............................................

„ kredytu ruchom ego...........................
,  kolei francusko-austryackich . . .
* kolńpdhiocndj  ..............

I i i r i w  21 czerwca.
Dukat h o len d ersk i.........................................

„ a u s t r y a c k i .........................................
PdJńaperyał ro s y js k i ....................................
Kubel rosyjski......................................................
T alar p r a s k i ......................................................
Pięciozłotówka p o l s k a ....................................
Listy zastawne galic. bez k u p o n ...................
Oblig. indemn. galic. bez kupon.....................
Potyczka narodowa bez kupon. ..................

W a r i i a w a  21 czerwca. 
Pdhmperyaśy  ................................
Obligi sk a rb o w e .........................................

kupon ................................
Listy zastawne I I I  o k re su .......................

kupon ............................

rubli

rubli

W r o c l a w  23 czerwca.
Banknoty anstryackie.  .................. ....
Poiskie bilety bankow e...........................

„ listy z a s ta w n e ...........................
Poznańskie listy zastawne 4®/, . . . .

* * * * l/ i%  • • ■
Oblig. kolei krak,-szląsk.1.......................
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NEKROLOG.
D zis  rano dzwony kościo łów  naszych  

zawtórowały złowrogiej wieści o śmierci 
śp. Teresy z Jłe/ów Mysłowskiej, u- 
marła wczoraj 18 czerwca o godzinie 
9ej w wieczór przeżywszy lat 48 ży
cia pełnego cnoty. Nie długie było po
słannictwo Jej na ziemi, ale na tej kró
tkiej drodze zostawiła obfity zasiew 
cnoty, pobożności staropolskiej i szla
chetnej miłości bliźniego i do ostatniej 
też chwili towarzyszyła Jej cześć na
leżna zacnej małżonce najlepszej matce 
i prawej obywatelce kraju. — Z gasła 
nam w tern życiu na zawsze, ale pa
mięci Jej czas zatrzeć nie zdoła, bo 
żal straty takiej nie łatwo przygasa, a 
życie czyste świeci, choć zdała jak 
przewodnia błądzącemu gwiazdka.

Lwów 19 czerwca 1858. M. D.

POCIĄGI OSOBOWE SA KOŁKI iKŁAZHŻJ. 
Odchodzą z Krakowa: 

sto H a ticy: g. 12 m 15 w połać . — f . 9 n .  5 wieczorem, 
in  w itl ie n k i:  g, 6 ra. 30 rano— g. 8 ra.‘ 30 wieczora®- 
J j W iednia: g. * 10 ra so — $. 3 m. Só po południu.
de W iresta ttia  i  W arsn tosy: g. 8 mi. 30 rur,o.

Przychodzą do Krakowa:
« lieH ey: g. 6 m. 80 runo— g. 3 m. 35 po południu, 
e  W ielienki: ? . 10 la. 46 rano— g. 7, m, — wi»e*or8®.
« W iedn ia: ę . 11 m. 35 p o ła 4.— g. m. 15 wieozorsm.
« Wrecfbtpia i :Warg%a«ry: g. 3 bs. 5S po połać*!";

Z  Dębicy do Krakowa:
9ffekotlvq: g.  l i  tu. 15 pried  p o łu I.— g,  3 w nocy. 
prm yehethiąl gj. 3 'm . 37 po po (ad.— g. 18 so. Mb w *»«/.

f*nyj«eha!i od  23  da  24  czerw ca .
' 1 , V ̂ J -LRRA Danoygicr Aron kopiec , Hoffmann

T-fi!* 01 Porobv P* * ysłow,"°- Hr. Szembek Katarzyna właś. 
dóbr z f r ' ed;ty m ir8ka Konstaneya w ł. dóbr z Maj-
kowto Brzcioianaka F loretlyB ł w / d ik r ,  p rlemyi5| a . p B8.
senhamer R udolf Wtydnik z W iednia. S tross Noe kopiec 
z W e.ee^C hen . Baruch B. A. kopice * Hamborga. P c te rc k  
Jozef z W ieltczk '. W »*“®«»yk Edward urzędnik z Chrzano
wa Pongrac M aurycy * W.tkowio. MowalS Tadeusz z Ru 
daik. Bielowski O rzćgerz  urzędnik z Gnlioyi.

Królikiewicz Józef kanonik do Wiednia. Chwa- 
libóg Toodl urzędnik do k e n t. Waluzzozyk Edward urzędnik, 
Petereck Józef do Chrzanowa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Leon Solecki u r ,5dnik z 4oną 
z W iednia. Maksymilian L eszczyński obyw. * P o l s k i .

HOTEL ROSYJSKI. Ignacy Podhorski w ła. dóbr z Roevi. 
Konrad F ihauser w ł. dóbr z Brodnika. Karolina Kihau8er0BB 
wł. dóbr z familią z Janoszkowie. Aniela Polanewska właśe 
dóbr ze siostrą. Jan Strzelecki w ł. dóbr z familią zo Lwo
wa. Anna Eritz obyw. z W iednia.

W yjechali: E ufrozyra hr. Starzcńska w ł. dóbr, Karol Da
widowski w ł. dóbr z familią do Karslsbadn. Andrzńj Kasprzak 
urzędn k do g ent p aWe ł  Strfanowski w ła. dóbr, Je rzy  
fanowski w ł, dóbr do Baden. Jó ze f Kalinowski w łaśc. dóbr. 
Antoni Kalinowski w ła  dóbr do Szczawnicy. Konrad F ihan- 
se r w ł. dóbr. Karoliną Fihsuserew a w ł. dóbr i  familią do 
Salzbrannu. Jan Strzelecki w ł. dóbr z familią, Aniela P o la- 
nowska w ł. dóbr *e siostra do Marienbadu. Ignacy Podhor
ski w ł. dóbr de Prus. Karol Dolille doktor do Pragi.

HOTEL BASKI Bole«łftw Swietorsecki w ł. dóbr z W io- 
dnia. W ład y sław  Szczerbió.ki wł. dóbr, Mary a M ichałowska 
obyw., Julia M iohałowska obyw., Emilia Kronkowska obyw. 
z W arszaw y. Jó ze f Majzel obyw. ■ familią z Polski. Józef 
Nowotny w ł. dóbr zN aw sfa Leon Markowski w ł. dóbr z ki
jowskiej gnbernii. T e o d o r  hr. Potocki z familią z Rosy i H a- 
rach baron Poten z familią * Hanoweru, Ludwika Senkiewi- 
ozowa w ł. dóbr z W ojnioza. * ■ Hustakowska obyw. z T ar
nowa.

W yjech a li : Józef Majzel obyw. z familią, Ludwika Sen- 
kiewiczowa w ł. dóbr, Konrad Różański o®yw., Jó ie f Kozło- 
wski w ła. dóbr do Polski. Emil K raus do Białój.___________

W  Drukarni C ZA SU .

W iadom ości handlowe i przemysłowe
Peszt 20 czerwca. W idoki p rzyszłych  żniw są w ogóle 

wziąwszy, bardzo zło. Brak śniegu w zimie, pćżnu, zimna, a 
sucha wiosna, wreszcie zupełny brak deszczu wpłynęły szko
dliwie na zasiewy pszenicy i żyta w pierwszym rozwoju. Nie 
przerwana posncha, która potem nastała, przyśpieszyła doj
rzewania zboża, nim jeszcze ziarna się wypełu ły  skutkiem 
tak nie pomyślnych wpływów powietrza wypadnie tego roku 
w pszenicy i życie (chociażby nawet teraz deszcze nastąpi
ły )  urodzaj tylko pośledni. Zboża ja re  pokazy w a ły  się zrazu 
najlepiej, ale nadzwyosnjny upał musi podrazić z iarn t, a za
toru plon szczupły bedaie. Owies nadowszystto uoiorpiał n ie 
zmiernie.

Zbiory rzepaku rozpoczęły się u nas w W ęgrzech już od 
dnia 8 b. m., albo w łaściw ie mówiąc, miały elg by ły  rozpo- 
cząó. W  okolicach Cisy, które zwykle najwyborniejszego 
rzepaku dostarczają, nie Było co zbierać. Po większćj części 
nie zobrano tyle nawet, ile na przyszły  zasiew patrzoba bo
dzie. W  Bauacie zaś zebrano ledwo 'Jziesiątą część tej ilości, 
jak a  przy średnim urodzaju bywa, Ze w obeo tych okolicz
ności ju ż  i tak  w ysoka cena rzepaku (1 5 —16 z łr .  korzec), 
raozćj się podnieść meże, na  to dowodu nie potrzeba.

I l  r o r l n w  19 ozrrw ea. Koniczyna odchodziła w tym ty 
godniu dobize. Poszukiwano usilnie tak  koniczyny czerwonej 
jak  i białój, przeto się ceny podniosły, zwłaszcza, że t-go 
arty k u łu  nie ma na sk ła d c e , a dowozów także nie ma. C e
ny notujem za ozerwoną: I 3 1/ , ,  14% , I5 54 tal. eetn. (•'?>, 
36, 3 ł  z łr . korzec); za białą: 10”/ , ,  17, 187, ta '- oct- 1(,0° 
W rocław .

(554) Obwieszczenie. 03)
[N. 17,037] Z M agistratu kr. g ł. m iasta Krakowa podaje 

się do pablicznćj wiadomości, iż na zabieranie poczynając od 
dnia Igo lipca 1858 r. do togoż dnia i miesiąca 1859 r. gno
ju ze stajen do domów N. 6, 8, 9. 87 w gm. VII Kleparz 
ralfżącyob, w których Ławalerya konsystuje, odbędzie się 
publiczna licytacya.

Chęć licytowania mających wzywa się, asy  w terminie li-  
cytacyi dnia 28go czerwca r. b. w gmachu magistratualoym 
w departamencie IV odbywać się m ającej, znajdować się ze- 
ohoiel', gdzie warunki licytaoyi przejrzeć, i o eonie wiado
mość powzląść będzie moż ia.

K r a k ó w  A oia  l b  o a t r w c a  1 8 5 8  r .

I  i i  s e r a  f  j *
Kraków 23 czerwca 1858, 

Szanowny Panie Redaktorze!
Gdybym był przed kilku dniami pisał do Cie

bie, każde słowo listu mego promieniłoby rado
ścią— byłem bowiem w poetycznćm złudzeniu, że 
źródło mineralne obfitym zdrojem tryska z pompy 
domu mego. I jakże było niewierzyć: że będę 
mógł wstrzymać w Krakowie karawany podró
żnych do wód jadących, otwierając im zdrój silny 
a rychlej niż wszelki Karlsbad działający? jak skoro 
każdy co się napił w domu moim wody, prawie 
stante pede doznawał skutków senesu i manny ka- 
labriny. Przecież radość onę smutne stłumiło prze
świadczenie: jak skoro chorzy, wybladli słudzy, 
donieśli mi: że woda coraz gęstszą się staje i nie
podobna nie zgadnąć (bez chemicznego nawet roz
bioru) czem to moja ziemia obiecana płynąć po
częła. Będąc zaś bardzo domyślnym, po zapachu 
poznałem odrazu jakie to ciało (do rzędu mine
ralnych nie należące) płynie do źródła mego. Prze
cież nie wierzyłem jeszcze sam sobie — słyszałem 
bowiem, że są miasta na świecie, gdzie nawet 
z wszelkich ziemnych pierwiastków oczyszczają 
wodę, dbając o zdrowie ludzkie — mógłżem przy
puścić: że w Krakowie chcąc pić wodę trzeba ją 
koniecznie i wąchać i do słońca przeglądać; a za- 
tóm pić tylko we dnie i wtedy gdy się niema ka
taru? Zresztą wiem dowodnie: że studnia moja 
ma głęboko źródło, a poprzednicy wielkim ko
sztem ciosową cembrzynę zfundowali — wiem tak
że, jakie to neapolitańskie sumy złożyliśmy na bu
dowę i utrzymanie kanałów, od czasu kiedy Se
nat krakowski postanowił na ten cel dodatek gro
sza do ceny każdego funta mięsa w mieście zje
dzonego— wiem nakoniec: że dotąd nie leży je
szcze na mnie jako na właścicielu domu obowią
zek zaglądania do śluzy kanałowój, schodzenia 
w nią, wreszcie utrzymywania i czyszczenia jój 
8woim kosztem i staraniem.

Zważywszy to wszystko, przyszedłem do prze
konania: żo nie moja w tóm wina, że się trują 
domownicy, a 0d 20go do 23go b. m. z szumem 
pędziło ^ źródjo to, czego nawet oglądać niemam 
odwaga t-zyjaż tedy wina? powiedzieć nie umiem, 
bo na to Pra',vmka potrzeba. Chciano mię prze
konać: żę sąsiad zawjnd , b0 w czasie fabryki 
w domu jego spadł0 nieco gruzu do kanału. D o
brze, gdyby się zatka) z teg0 powodu, toć po- 
winnaby istota w mm płynąca dostać się konie- 
cznemi otworami nawet na dziedzieniec; ale przy 
dobróm zbudowaniu i utrzymaniu gCian, nigdy u- 
pustów aż do studni robie _ sobie n;e powinna. 
Zresztą zapadanie i psucie się kanałów to u nas 
nie raritas, toć teraz właśnie stało się to (o jiP,

wiem) na ulicy Siennój, na Piasku etc., a w ulicy 
Ploryańskiój do dwóch już studzien dostał się płyn 
kanałowy. Załagodzono właścicieli, poradziwszy 
im: aby sobie własnym kosztem między ścianą 
studni a kanału iłem wylepić kazali — tak zrobili, 
i piją bezpiecznie krynice swoje.

Przepraszam Cię więc Redaktorze, że piszę o 
rzeczy tak wstydliwego nazwiska — raczą mi da
rować ci co temu winni, bo nie winuję tu niko
go. Chodzi mi tylko o ostrzeżenie Krakowian aby 
pijąc wodę oglądali ją i wąchali, smakując mm 
łykną; ta bowiem ostrożność w mieście naszem 
konieczna, dopóki nie zlituje się nad nami nasz 
Magistrat a nie pomyśli na prawdę: o rewizyi, 
rektyfikacyi, naprawie i skończeniu budowy kanałów.

Z prawdziwem uszanowaniem 
Nieszczęśliwy właściciel in spe mmę- 

(558) ralnego źródła.

Nakładem Juliusza W ildta w  K rak o w ie
w y s tły  i we wanysikioh księgarniach nabyć można:

A F R A J f l
Romans Teodora Miigge

3 tomy złr. 3.

1 1 1 1
powieść z nad bagien amerykańskich napisana po 

angielsku
przez:

U- Beecher-Stowe
3 tomy z łr. 3 k r. 45, (5 1 2 -3 )

(sis) Siibskrypcya na dzieło wyjść mające w ciągu lipca r. b.

D Z I E Ł O  i .  f  I I I B S 1 1  r

z f.aocuzkiego piy c L ż one z przedmową

M a r o l a  F o r s t e r a
Tem jeden in bvo .-- ę«na l 2/a talara ( 2 1/ ,  z ł r ) .

Siibskrypcya erzyjmuje się u VVydawcv, K. Forstera w Berlinie Kronen-Strasse 
N . 16  przez listy frankowane z przesłaniem przedpłaty; jako też i w Administracyi CZASU.

Subakr.ypcya zamknięty zostanie dnia 15 lipca, a potym dniu dzieło przejdzie do księ
garni n. B e h r  i kosztować będzie 2  talary. (3  z łr.). <,

Kilkukrotnie jus, w ostatnich latach, ewracaliśm y uwagę 
zytulnikow naszych na piania rodaka naszego Karola F or

stera, mające głównie na celu wyświecania prawd towarzy
skich, obronę zasad moralnych, wykazanie błędów, i p o tę p i
cie namiętności występujących i walczących przeciw porzą
dkowi towarzyskiemu.

Dziś nowa do tego podaje nam się sposobaość.— Po wielu 
powodzeniach w p śmienniotwio zagraniczoom, a mianowicie 
w Paryżu i Ber iaio, gdzie główne organa publiczne n jszczy - 
tnićj o pracach jrgo  zdaw ały sprawo, a nnjpietwsi ludzie sta 
nu również nie szczędzili mu pochwał i zachęt, p. Forster 
rozpoerął w roku zeszłym  szereg swoich publikacyi polskich
od dziełka: Rzut oka na ostatnie pisma polityczno- 
filozoficzne p. Guizota.

Niezmordowany w dążnuśeiaoh swoich nasz publicystę, od
daje dziś do druku nową pr»ct? swoją pod tytu łom : „Dzie
ło p .  Thlersa O  W Ł A S N O Ś C I ," - -  którego wyjść c na
widok piibiiez .y ma nastąpić w ciągu r. b.

Nim nadejdzie chwila, w której osądzić będziemy w stanie
0 ile zajmującym byłby tu rozbiór szczegółowy tej nowej 
pracy rodaka naszego, która w obeo tyle wainćj kwesty i 
włościańskiej w bardzo stósownfj przychodzi pore, zdaje n .m 
się interesującem ogłosić dziś już komunikowaną nam przy
jaźnie przedmowę Wydawcy. — Ole są  słow a, które p. Ka
rol F o rste r nu wslępie togo nowego dzieła do czytelnika ob
raca:

„Rzucony koleją losów narodowych, je s t temu przeszło 
ćwierć wieku, na obce ziemie, i tn pracą, tym głównym  ży
wiołem ożywczym człowieka, w sfery życia politycznego P a
ryża wprowadzony, zwątpiłem już prawie, żo przyjdzie mi 
kiedyś jeszozo odzywać się do publicznośoi polskićj w rodzin
nym języku, a raczćj w sk romności w łaściw ej ludziom my
ślącym, nie pochlebiałem sobie posiadać tyle wpływu dla mo- 
jego głosu, ażebym m ógł zo skutkiem przemawiać tam, gdzio 
większość naw ykła wielkim tylko imionom dawać posłucha
nia i znosić ich opinie, a i tym nawet nieraz zawiścią tylko 
silne, na głębokiem przekonań u wyrobione, lecz liczbie nie 
schlebiajaco zdanie płacić.

„Dwa mnie wszakże powody wyprowadziły dziś z milcze
nia mego w p'śmienniotwio polskie®.

„Pierwszym, są różne przeważne zdania, jako też i zachę
ty  z najwyższych, najszlachetniejszych sfer polskich życzli
wie mi oznajmione, które zaufanie moje w siłach w łasnych
1 dążnościach ocknęły i utw ierdziły mnie w przekonaniu, iż 
prace mojo mogą dla tyle potrzebującego szczeryoh poświę- 
oeń kraju naszego, być z niejąkim pożytkiem ; — drugim zaś 
powodem, jest os;ągnięty jnż wiek w którym,^ podług moje
go zdania, człowiek rozsądny powinien myśleć o przeglądzio

i  i regulowaniu rachunku swojego ze światem, i więcej jeszczo 
j uniż' li poprzednio postępować tak, aby, opuszczająo to ziemię, 
zostaw ił n» niej uczciwą pamięć i omatni dowód miłości swo
jej Ojczyźnie, a s ta ł  się gotnym  m iłosierdzia i łask i Boga.

„Nie z miłości w łasnćj, lecz jedynie przez szczerą serca 
wdzięczność, pozwalam sobie przytoczyć tu jedno ztyoh zd .n . 
kióre wielce na kierunek obconyoh moich prao w płynęły. — 
Jest to, że tak  powiem, wyzwanie, które znalazłem  w zda
li u sprawy jakie dziennik krakow ski: CZAS ogłosił o mo- 
jem fran-uzkiem dziele: „Od Królestwa do Cesarstwa," 

: ca lin u 5 stycznia 1855, a w kiórem znakomity redaktor te- 
| go dzienn ka na wstępie k rytyki w y rzek ł: „Żałujem y, ż ;  au- 
] „tor nio pisze po polsku. Nie ma może kraju  gdzieby książki 
„pisane j«k je  pisze p. Forster, w gtylu jasnym , prostym, 
„dla każdego przystępnym, a w tym duchu i kierunku, były 
„potrzebniejszo aniżeli w naszym."

„Takie to więc powody wznieciły we mnie na nowo chęć 
poświęcenia [usług moich krajowi w języku rodzinnym, tak, 
jak  to ciągle przez ćwierć wieku czyniłum w obcych i sk ło
niły  m n ie  do  z r o b ie n ia  n ie d a w n o  p i e r w s z e g o  kroku pod t a r -  
c x i |  n a j s n n k o r a i t  .k c c o  t e g o M u n o f o  m i s t r z a  r o z w a g i  i  r o z B t -

dku, ogłaszając dziełko: „Rzut oka na ostatnie plcma 
polityczno-filozoficzne p. Guizota," oraz do postępo
wania dalej na drodze przyswojenia nam najużyteczniejszych 
dziś płodów moralnych zagranicznyoh, nim z kolei moje w ła 
sne prace w języka naszym ogłaszać się zdecyduję.

„Być może, że dzieła jakie krajowi przedstawię i ogłosze
nia moich w łasnych pisui, opartyoli na rozmyśle, doświadcze
niach i bezstronności, nie znajdą u nas jak  mało tylko stron
ników, bo wielość lubi czczy owoc nłody lab bojne marzenia 
zapału, pod którym  się nie z set ca idący, lecz próżnością 
poddmuchany patryotyzm  zw ykł na public?ny rynek w ypro- 

! wadzaó ale ja  mn>ej czuły jestom  na pckleski lub zaizuty  
liczby, nio mającej w łasnego sądu i najczęśoićj płoche tylko 
wydającej wyroki, a  zupełućj szukam nagrody usiłowań lub 
czynów moich w przyzwoleniu lndzi wyższych, wyborowych, 
jako też w własnem  mojem sumieniu. Przekonanie, że praca 

jj st potrzebną istocie m yślącćj; myśl, że gdyby choć jeden 
i tylko człowiek znalazł użyteczną prawdę w myoh pismach 
lub czynach, już tem samem spełniłbym  tę misyą jak ą  mi 
Opatrzność przeznaczyła na ziemi, wspierając mnie i prowa
dzą w każdym mym kroku, bez względu na skoki chorągie- 

1 wk) opinii publicznej, która więcćj słucha szalonego wichru 
i burzy, jak  zdrowego powiewu pogodnego powietrza. Znam 
ja  dobrze całą  wartość tejże opinii 1 wiem, kiedy się jćj cześć, 
a kiedy wzgarda należy; dla tego też wiernym zawsze po
zostanę mojemu godłu:

„Itób coś powinien,— niech c o b q d i t ig  elan ie ! “
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Leczenie radykalne
słabości zewnętrznych osobliwie skórnich. 

Franciszek Ksawery Heller
doktor medycyny i chirnrgii, m agister akuszeryi, były 
asystent kliniki i oddziała słabości skórnych w szpitalu 
powszechnym w W iedniu (Allg. Krnnkcnhaus), czło
nek Towarzystwa medycznego, udziela rady lekarskiej 
od I2tój do 3ój w Wiedniu pod L. 588 Bauernmarkt 
(im Oundclhof) 2gie schody 3 piętro. Rada lekarska 
na listy  frankowano w polskim, niemieckim 1 firanonz- 
kiem języku nsjśpicszniej udzielaną bywa. ( 4 1 - 7 - 8 )

Osoba przybyła z P rus żyozy ęobjo przyjąć obo
wiązek kamerdynera w znacznym domu — wiado

mość bliższa w Bićrze Ageneyjnem w Krakowie. (557-1- 3 )

z Poznańskiego żonaty, który kllkateśoie lat tamże go
spodarow ał; od lat zaś dwóch zar*9«*ający znacznym m ająt
kiem w Galicyi, szuka jako odpowiedniej posady
w Galicyi, Rosyi lub Polsce- “ hższa informacya na listy 
frankowane u podpisanego *  .tyńos pod Tarnopolem. 
(6 4 5 -2 -3 ) N i k o d e m  K i e r t k i .

l ) i  tmsłeni dzi«H855e§o dolijcza się Dodftfrh-
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Xa liządzcę drukarni, Stanisław Gralichowski.
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Dodatek do i\. 142 diieanika „CZAS* z d. 21 Czerwca 1858.
In s era  ty.

W yczytawszy w N. 22 Przeglądu politycznego 
powszechnego wychodzącego we L w ow ie, kores- 
pondencyę z P odola , dotyczącą istniejących u nas 
Towarzystw zabezpieczających od Gradobicia 
mogącą pod pewnym względem obałamucić opinię 
publiczną, mam sobie za obowiązek zamieścić słów  
kilka dla tych którzy swe ziemiopłody zabezpie
czać potrzebują. Niewiem ja i mało mię to ob
chodzi które tam warunki i którego Towarzystwa 
mniój lub więcój przypadły do smaku, sumienia 
pojęcia pana O. i co tam spostrzegł w pośród or
ganów Akziendy ruszających się po jego głębo 
kiem Podolu; co do mnie chcąc w zeszłym roku 
zabezpieczyć od gradu ziemiopłody w ów
czesnej dzierżawie mojój w Nadziczu, w obwodzie 
Żółkiewskim, o półtory mili ode Lwowa położo- 
nój, udałem się do Towarzystwa wiedeńskieg >, 
istniejącego we Lwowie pod nazwą:

C. k. nprz. pierwsze austryackie 
r#

K Ą P I E L E

i NAI1KIM M D M L C H Y

Wody c i e p ł e .  F ran k fu rtu n ad  H en  cni.

gazem  

kwasem węglowym.

Bióro politechniczne
Dr. H. Schwarza w Wrocławiu,

w W I E D I I t r ,
zupełną ufność położyłem , riedzącw któróm

z wielokrotnego doświadczenia, że nie martwa li
tera statutów, ale prawość charakteru osób, któ
rym się wykonanie wszelkich ustaw i paragrafów 
powierza, jest zawsze najgłówniejszą rzeczą. Pod  
tym względem dawało mi „c. k. uprz. pierwsze 
austryackie Towarzystwo zabezpieczenia w W ie
dniu* najsilniejsze rękojmie, tak co do swój pra
wości jakoteż mojego bezpieczeństwa w ra-.ie u- 
szkodzeiiia. Wkrótce też miałem sposobność prze
konać się 0  tćm najdokładniej. W  miesiącu bo
wiem czerwcu r. z. grad zniszczył mi plon wszy
stek, szczególniój pszenicę. Towarzystwo wysłało 
natychmiast na miejsce dla oszacowania szkody 
urzędnika sw ego, znanego powszechnie z prawo
ści charakteru, w Wysokiem w opinii publicznój 
zostającego poważaniu a przytóm doskonałegoj 
znawcę rzeczy. W ybór likwidatora przysłanego; 
przekonał mię natychmiast o dobrych chęciach i 
sumienności Towarzystwa. Tenże likwidator w e -; 
zwał do spólnego oszacowania szkody oprócz 
zwierzchności miejscowój dwóch znawców znanych 
z uczciwości i nieposzlakowanego imienia, prze
ciw któremu to wyborowi nic zarzucić nie mo
głem. Z tymi udawszy się na miejsce gradem u- 
szkodzone, nie skąpiąc trudu i gorliwości w nao- 
cznóm przekonaniu się o stanie rzeczy, bez pedan
tycznego oglądania się na drobnostki paragrafowe 
dokonał likwidocyi sumiennie i tak,

źe za szkodę moją całkowicie w y 
nagrodzony zostałem.

Należytość przypadająca mi dosyć znaczna, zo 
stała zaraz nazajutrz do rąk moich w gotówce 
wypłaconą. Co więcój, gdy przy samejże wypła
cie bióro głównój agencyi p. E m i l a  S t r z e l e c 
k i e g o  (wówczas jeszcze FI. Singera) wykryło 
w likwidacyi pomyłkę na moją niekorzyść zaszłą, 
pomimo że uprzednio już zrzeczenie się od wszel
kich pretensyj do Towarzystwa podpisałem i oneż 
zakwitowałem, bióro samo zwróciło moję uwagę 
na zaszłą om yłkę, sprostowało ją i przypadłą 
kwotę dodatkowo dopłaciło. Towarzystwo wiedząc, 
że wypełnia tóm jedynie swój obowiązek, nie 
chciało naWet przyjąć publicznego odemnie po
dziękowania; będąc howiem przekonane o godno
ści własnój, zSyt ufa swym prawym chęciom, 
czynnościom swoim i trzeźwemu sądowi publi
czności, ażeby potrzebowało, prócz w oczy biją
cych faktów, jakichkolwiek ubocznych środków do 
utrzymania swój reputacyi, jakichkolwiek choćby 
najniewinniój w formie korespondencyi podanych, 
szarlataneryj.

(544) Władysław Zawadzki.

Oczekiwane męzkie

KAPELUSZE PANAHA
i sliilki do

1 1
nadeszły do handlu

Leona Fe
w Krakowie w Rynku N. 234.

(5 1 9 -3 )

, przy ulicy Bahnhof-Strasse N. 7 a., podejmuje się 
j urządzenia i dozoru fabryk technicznych każdego 
rodzaju, dokonywa rozkłady (analizy) surowych 

Źródeł w Nauheimie jest siedm , które są słynne swoją- różnością jakoteż i siłą uzdrawiającą, produktów, preparatów chemicznych, sztucznych 
używane do picia lub do kąpiel zbawienne są przeciw następującym chorobom: nawozów, kruszców itd. ułatwia wprowadzenie i

1. Zołzom we wszystkich odcieniach i ksztąłtach. 2. Chorobom wenerycznym zastarzałym, bó- upowszechnienie wynalazków, wyrobienie patentów 
lom kostnym , zatruciu rtęciowemu i ztąd pochodzącym porażeniom. 3. Słabości przeciągłój trzew, w kraju i za granicą, kupno i sprzedaż fabryk, 
niestrawności, bólowi żołądka, zatwardzeniu zwykłem u, krwawnicom, żółtaczce, rozrostom wątroby, gruntów kopalnianych, sił wodnych itp. pod 
śledziony. 4. Większój części chorób organów płciowych; niepłodność znika pod wpływem kąpiel i 1 zaręczeniem nieomylnego s h u t k u  
natryskiwaniem wodą mineralną i nadmuchem gazu kwągu węglowego. Kąpiele gazowe wywierają podejmuje się również usunięcia kamienia wodne- 
niezmiernie przeważny wpływ na niemoc męzką. 5. Gośćcowi i dnie przeciągłój, bólom nerwowym g °  )v kotłach parowych osadzającego się , budo- 
osobliwie nerwo-bólom kulszowym, puchlinie stawowej, kamieniom (dziarstwu). 6. Chorobom prze- wania bezdymnych opałów itd. Naukowe i prakty- 
siąkłym skórnym, osypkom, trędowaciznie, pokrzywce, parchom, wypryskom, liszajcom, pierzebni- czne wykształcenie niżój podpisanego, tudzież sto- 
com i łupieżowi. 7. Przeciw uderzeniom ciężkim, stłuczeniom i ranom ;— uleczenie następuje nie- sunki jego z krajowymi technikami i przemysłow- 
zmiernie szybko przez wpływ rozwalniający oraz wzmaoniający tych kąpiel. cami służyć m ogą za rękojmią sumiennego wy-

Żródła w Nauheim należą do rzędu wód solnochlorowych; są daleko lepsze, niżeli wody w Kreuz- wiązania się z podjętych obowiązków, 
nach, wyszczególniając się przez swą czystość, smak bardzo przyjemny i przez gaz, za pom ocą' ^  celniejszemi miastami, mianowicie z Londy- 
którego bardzo łatwo się trawi; rzec m ożna, że przechodzą wszystkie inne kąpiele, poniewąż mają nem > Paryżem , Petersburgiem , W iedniem , N o- 
temperaturę od 23, 27 i 29° Reaumura, a zatóm mogą być używane do kąpiel bez poprzedniego wym Jorkiem itd. w ciągłych jestem stosunkach 
ogrzania lub ochłodzenia. -korespondencyjnych- Dr. H. Schwarz. (533)

Nauheim łączy z skutkiem swych wód przyjemności, które tylko mają kąpiele najkorzystniój ------------------- -----— ~------------ ---------------- ------------- --
U n i T j f  B a w i a l n i j* ? y » " e z a * ° Wa ,  s a l o n y  t o w a r z y s k i e ,  b a l e ,  > Y & ' Z J i F S
k o n c e r t a ,  c z y t e l n i a  i  g r y  zgromadzają każdego dnia towarzystwo dobrane. Orkiestra pod; M m B U & T  dnia d iig lc js i^ o  sprzedaje \  jedndj 
dyrekcyą p. E d m u n d a  N e u m a n n ,  złożona z najcelniejszych muzyków, daje się słyszeć z rana 1 aajafyciejtzej fabryki ogniotrwałe te-

l . .  . . . i  . . . .  . cenach
p o k ry -

stoennkaeli z debrze ta  znajom ern b la -  
uska teczn iae  będzie. O bstalunki p rz y j-  

nie daleko m ostu F ra n c isz k a  J ó -

przy źródłach, wieczór w ogrodach, w bawialni; bale i koncerta pójdą po sobie bez przerwy przez kt“ry daohowo * Beriipp’ *  składzie, « to pp
cały przeciąg pory kąpielnój. Nakoniec goście kąpielowi znajdą w hotelach wyborny stół k  la table . zesTata [,odejmojo *'? >,0<1
dhóte i  a tA l W  r A s t 0 . n r n . A z 7 i  T znrtłnrr l r „ r * „  ■■ ■ J  ■ | " W " ,  ja y *stół w restauracyi podług karty.

Otwarcie kąpiel od 19 maja.
Przejazd z Frankfurtu do Nauheim w 55 minutach. Kolój żelazna z Frankfurtu do Berlina

(M ein-W eser). (539-1-6) (6 0 5 -3 )

oharzem , k tó ry  roboty 
m uje w domu pod N. 149 
zefa w K rakow ie.

M. Birnbaum
uprzyw ilejow any  a jen t handlow y.

Ażeby zapobiedz Wszołkiem nieporo
z u m ien io m , mog^com w yp ły n ąć  z po

wodu, żo je n e ra ln y  pełnom ocnik za 
  _  k ła d u  T ry ea tsk ieg o  o. k. u p n y w ile jo -

S  Assicnrazioni Generali i wK _ Goi
W ro a u  zesz ły m  sw oim  jenera lnym  tak sa te rem  do sz k ó d  gr»- 
tob io ia  o g ła s z a ł— ośw iadczam  ninfejszem  jak o  dotąd z tym - 
*o p. .B eri. G olJm annem  w cale w żadnym  nie se s ta ję  stosunku 

Szczepanów  4go czerw ca 1S6& r.

Albert Przyłuski.

!!Ważne dla odwiedzających jarmark w M asztowcach!!
TELEGRAFICZNA DEPESZA

_  do każdego, kto rzeczyw iście  praw dziw e płótno po bardzo tanich cenach nabyć pragnie '1 __
najlepsze i najtańsze, jakie tylko istnieć może pod wzglę

dem to n aru płóciennego*
Jeszcze 9 0 0 0  sztuk różnego rodzaju prawdziwego płótna, jakoteż pewna ilość nakrycia stołowego ręczników i IOO tu
zinów pra dziwy cli płóciennych i batystowych chustek do nosa, dostać można jeszcze tylko podczas tego jar- 

  marku (ponieważ to są ostatnie moje odwiedziny jarmarczne),

DPP* w Ulaszkowcacli w  sklepie I .
Prześwietna Publiczność, jakoteż i c i, którzy nie mają potrzeby kupowania, raczą się łaskawie naocznie przekonać o istniejącym jeszcze 

tu składzie płóciennym, jakoteż o niesłychanej taniości i dobrych gatunkach naszego towaru.
Ponieważ już niezawodnie nasz tu ten ostatni pobyt jarmarczny jest, postanowiliśmy wszystkie nasze *

towary płócienne o 4 0  procent taniej wyprzedać, jak inny.
W  dowód tego umieszczamy tu następujące ceny towarów. Nasza prawie od pół wieku uznana rzetelność i nasz Ii a ndel jręczj za 

prawdziwość płótna i rzetelną miarę wiedeńską, lecz tylko za te towary, które w naszym sklepie Ń. 125 w Ułaszkowcach, 
kupiono, gdyż my z żadnym podobnym handlem w jakimbądź względzie w stosunku nie zostajemy.

C e n y  p ł ó c i e n  i
sztuka płótna z przędzy, 30 łokci wiedeńskich na prześcieradła 

4 zł. 48 k. 5 złr. 12 kr.— 6—9 złr.
„ płótna wikstedzkiego 30 łokci wiedeńsk. na pościel 6 złr.

30 kr.— 7— 8—10 złr.
„ blichowanego płótna z ręcznój przędzy 30 łokci wiedeńs.

7 złr. 30 kr.—-8— 9— 12 złr.
» 4/4 i SA szerokiego płótna skorkowego czyli Kreus 38 ło 

kci wied. 8 złr. 30 kr.— 9— 10— 15 złr.
„ bardzo cienkiego płótna irlandzkiago na 6 koszul 8 złr. 

9— 10—20 złr.
na koszule

w e b y .
łokci wied. 12 złr. 30 kr.—:13 złr. 30 kr-—14 złr. 30 kr. 
do 24 złr.

1 „ średnio-cienkiego płótna nicianego na 12 koszul 11 złr.
12— 13 do 18 złr.

1 „ weby holenderskiej 42 łokci wied. 13 złr. 14— 15— 25 złr.
1 „ weby w ogniwa robionój (z przędzy ręcznój) 40 łokci

wied. 12 złr. 30 kr 13— 14— 15—22 złr.
W szelkie gatunki weby rumburgskićj, holenderskiój, irlandzkiój i 

belgijskiój 50 i 54 łokci wiedeńs. ®/4 szerokiój 16 złr. do 
18— 20— 24—26—30— 100 złr.

cieńszego płótna szwajcarskiego na koszule męzkie 25

CEWY b ie liz n y  s to ło w e j , r ę czn ik ó w , s e r w e t  do k a w y  i  ch u stek  do n osa .
Serwety do kawy w różnych kolorach i rozmaitój wielkości od 24 

kr. do 5 złr.
Ręczniki blichowane i szare, adamaszkowe i dreliszkowe od 1 

złr. 20 kr. do 12 złr.
1 sztuka kradli (dymki) atłasowój na pościel od 4 złr. do 8 złr. 
Szozególmój tanie są i na wszelkie polecenie zasługują 2000 łokci 

2 —2 1/* i 3 łokcie wied. szęrokiego płótna na prześciera-

l/a tuzina prawdziwych płóoiennych chustek do nosa od 1 złr. 6 
kr. do 9 złr.

x/a n prawdziwych francuskich chustek batystowych 1 złr. 36 kr.
do 10 złr.

V. » brukselskich chustek do nosa batystowych lyniońskich 3 do
15 złr.

% tuzina prawdziwych drukowanych płóciennych chustek do nosa 
dla mężczyzn 1 złr. 36 kr., do 5 złr.

Obrusy dreliszkowe i adamaszkowe bez szwu od 30 kr. do 5 złr.
1 tuzin serwet wielkości 1 łokcia od 2 złr. do 10 złr.
1 » , ” . desertowych we wszelkich kolorach od 45 kr. do 5 złr.

Kilkadziesiąt tuzinów koszul męskich z najcieńszój weby płócięnnój podług najnowszego kroju jeszcze nie pranych, sztuka po 2
złr. do 3—4 — 5—8 złr.

Panowie kupujący i handlujący płótnem, którzy zakupna w ilości 1 0 0  złr. uskuteczniają, otrzymają b e z p ł a t n i e :
2 wielkie obrusy adamaszkowe, 1 tuzin wielkich serwet, pół tuzina brukselskioh batystowych liniońskich chustek do nosa , 1 serwetę
do kawy z Oma odpowiedniemi serwetkami desertowemi i pół tuzina ręczników.

bez szw u, wielki zapas prawdziwych saskich nicia- 
nych pończoch i skarpetek dla dam i mężczyzn; tuzin od 
2 złr. do 3— 4— 5— 6 do 24 złr.

L o k a l sp rzed aży  zn a jd u je  s ię  ty lk o  w  V M S * K O W C A C H  w  sk le p ie  W. 125 .
(5 4 0 -2 -3 ) Gottlieb ty  Beyer  z  W ie d n ia .

Nagrody 50  złr. mk.
®tr*yma, k to piec p r iy  kotle  parow ym , zam urow anym  ja k  
aw ykle  po gorzeln iach , lea ło ao je  w  ten  spozćb, ab y  podozaą 
opalania k o tła  p rzy  tym  sam ym  ogn’n odbywać się m ogło  i 
liieorjrwo zi m ifaków . K om p-trnei ri>cza sio z s ło e ić  do zarząduliieorjrwo zi m iiaków . K om p 'tenei ri>czą sio z&loeić 
d ib r  P o d d n iea tr ta n ,  O ztatnia poczta R o zd ć ł.

ad
(510- 3)

Piwiarnia w Tcnczynltu
D la gości przybywających pociągami spacero- 

wemi do K rzeszowic, urządzoną została przy sta* 
wach w Tenczynku P i w i a r n i a  połączona z przy
jemnością pływania po tychże stawach na urządzo

nych w tym celu łodziach, oraz kręgielnią i hu
śtawkami, poczynając od 27go czerwca r. b. Za 
przybyciem pociągu spacerowego w dworcu kolei 
w Krzeszowicach czekać będą furmanki, które za 
pomierną cenę Szanownych Gości tamże przewo
zić będą. (560-1-3) Wincenty Zawadzki.
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KOHNE! I t l  RDSKI
proszek <n« b y d ł a
udzieleniem wiedeńskiego medalu centralnego towarzystwa 
ochrony zwierząt, i mnichowskim medalem wskutek w. pi
sma J. Kr. Wys. ksie0cia Adalberta Bawarskiego wyszczegól
niony, jest najlepszym środkiem przeciw gruczołom u koni. 
przeciw podojom krwistym i wydymaniu sie0 u krów, jak 
również przeciw wszelkim najczęściej wydarzającym sie0 sła
bościom u koni, bydła rogatego i owiec, oraz jako szczegól
ny środek zaradczy przy słabowitym wykarmie tych zwie
rząt domowych, i najkorzystniej działający do wzmocnienia 
i pomnożenia obfitego i zdrowego mleka u krów. Podczas cie
lenia sie0 okazuje sie0 jego używanie bardzo pożytecznem, jak 
niemniej słabe na siłach ciele0ta przez użycie tego proszku 
widocznie sie0 polepszają. Polecony jak najmocniej przez leka
rzy od bydła, ekonomów i posiadaczy bydła; dowiódł ten 
proszek swe zachwalane zalety także w  królestwie Saskiem, 
i wskutek tego został przez król. saski rząd w Saksonii do
zwolonym.

g ^ - T e n  p ra w d z iw y  P ro sz e k  K o rn enburgsk l u trzym uj
M T w  KRAKOW IE p. F. .1. Kirchmajer 1 Syn.

W Warszawie p. W ładysław  Benadowski.
w  B iałe j p. Jerzy  KafTay. w e L w ow ie p. C. Milde.

„ Apteka pod złotym  Lwem . „ p. fSierzccki i W eber,
w B oohnl p. P a w eł Niedzielski. w L eża jsk u  p. J. Hirechfold.

w  M a k o w i e  p. M ayer ap tekarz , 
w  M ielcu p. M Jam rugiow iez. 
w M y ś l e n i c a c h  p. A. Łow ezyrisk i. 
w N o w y m - T a r g u  p. L . K am ieński.

U w ia d o m ie n ie .
W  majątku moim w Jaślan ach  w obwodzie Tarnowskim ca trakcie pocztowym mię

dzy Mielcem i Baranowem, mam do sprzedania

4000 butelek
Likierów i R oso lisśw

„ p. K asprzykiewiez. 
w  B ó b r o e  p. C. Żarnik aptekarz, 
w  B r z e ż a n a c h  p. J. Margolits. 
w  C z e r n i  o  w o a o h . p. J. Schniroh. 
w  D e m b i o y  p. Herzog aptekarz.
W D o l i n i e  p. JÓZ. Trauenfels aptek, 
w  D zik o w ie  p. J . Brudziński, 
w  J a ro s ła w ia  p. I*n- Baian. 
w  K ołom yj p. W o lf Knpferioatt. 
wa L w ow ie  p. Konst. K kicrski.

w N o w y m - B ą c s u  p. K osterkiewioz
w d o w a .

w P r z e w o r s k u  P. a . K .iu r ,  
w P rz e m y ś lu  p. Gaidetsohka i Syn.

„ p. Edw. M aohalski.
w K adziechow ie  p. J a śk ie w ic z  aptek.

w R zeszow ie  p. J. Sohaitter. 
w R ozw adow ie  p. Karol Mareoki. 
w Sam borze  p. Józef K rieggeieen apt. 
w S anoku  p Jan Jaklioz. 
w T arnow ie  p. J. Jahn. 
w T arn o p o lu  p. A. M orawotz.

„ p. C. Latinik.
w W a d o w i c a c h  p. A. Koitin. 
w W l o U o z o e  p. B. W ontorek wdowa, 
w Z a le sz o a y k & o k  p. J ob. Kodrębskl 

&  Cemp.

(6 5 0 -1 -1 2 )

Woda Ksialeca
(Es u dc princesse)

Clicęc się przekonać o szczególniejszym skutku tego zadziwiającego płynu, dosyć 
jest po zwyczajnem umyciu się tę wodę dobrze zmięszawszy gębkę umaczać ciało mier
nie natrzeć, nie obcierajęc, przez co otrzyma się płeć aż do najpóźniejszego wieku, za
wsze białę, g ład k ą  czystę, gładką i delikatny.

Te zaś osoby, które maję, skórę na ciele zanieczyszczony powinni wodę tę kilka 
razy przez dzień zwilżać w sposób powyżej wskazany, aby się prędzej uwolnić od pie
gów, trędów, liszajów i innych wyrzutów, albowiem woda ta wszelkie nieczystości wy
tępia na ciele.

Jedynie prawdziwy wodę tę dostać można
w  Krakowie wraz z opisem po 4 S kr. ii Józefa
( 5 2 3 -4 - 1 0 )  BiltTŁi.

Do %akffadii

w  K rak o w ie  w  R y n k u  pod n . 265
nadszedł iw ie iy  transport:

R am  złocon ych  w sztabach w rozmai
tych szerokościach i deseniach, R a m k i do 
fotografii ze szkłem prawdziwie czeskipm, 
portm onety, torbeczki dla kobiet, ksią
żki do m odlenia po najumiarkowańszych 
cenach jako to: Dunin ze złotemi ozdoba
mi na bokach i brzegami po 2  złr. sztuka.

6  v  ( 5 3 7 -3 )

Następujyce wody mineralne
świeżo nad eszły  do handln

Stanisława Feintncha
W Krakowie

i sprzedają się  po cenach bard,o um iarkow anych:
Marienbadzka Kratzbrunn,
Marienbadzka Ferdynandsbrunn,

Karlsbadzka Schlossbrunn, 
Karlsbadzka Miihlbrunn, 
Karlsbadzka Sprudel, 
Egerska Franzensbrunn, 
Egerska Salzquelle, 
Egerska W iesenquelle, 
Kissingska Rakoczy, 
Em ska Kranchen, 
Selcerska,
Salzbruńska,
W ildungska Sauerbrunn, 
Iwonicka Zodquelle, 
Krynicka,
Rzegestowska,
Bardiowska,
Piilnaw ska gorzka, 
Saidschiitzka gorzka, 
|*czawnicka Magdalena, 
»zcznWnicka Józefina

SOI KUILSBADZKA.

W  Drukarni C*asu.

W szelk ie inno tn nie w ym;en;one g atnnk.i wód mona byó 
na żądanie w  najkrótszym  c*a„ie 8pr0Wagg0ne-

Obstaluaki listow ne uskuteozoU j, sfę zaraK w  dniu Bade_ 
słan ia  takow ych. ________  ( 6 2 0 -3 )

w  różnych gatunkach, p o  cenie II III 1 il  vU  O WlftllC j ,
to jest likiery po kr., rosolisy po 36 kr , Araku i rumu garncy 300, garniec po 2  
złr., spirytusu stolarskiego garncy 150 po S złr. 30 kr.; oprócz tego mam: W in  w ę 
g iersk ich  kilka lat już w  mych piwnicach słojycyeh i w bardzo dobrych gatunkach bute
lek 1 ,0 0 0 , Zieleniaki po złr. S butelka, pod maślarze po 2  złr. butelka, stare wina po 
4  złr. butelka. Ktoby zabrał wszystkie likiery, rosolisy, rum, spirytus i wina, opuszczę 
20/100 , kto weźmie po 100 but lek na raz 5/100, wszystko w Jaślanach na miejscu. 
Sprzedanę, wydaniem i upakowaniem zatrudnia się nadzorca mój tak Goczacki jak A - 
lojzy Gutwiński mit szkajęcy w Jaślanach.

Henryk Brodzki.(5 1 3 -2 - 3 )

[N . 25] (2 8 9 -5 -6 )

pana Juliusza Bittnera
aptekarza w Grloggnitz.

$aule coBtotjruwa! 
i, C órka je.inogo górn  k i  w

T ra ttcn b ach , nazw iskiem  Ma
ry *  T anohner, 20  la t m ająca, 
zegrzasvszy  się  zesz łeg o  la ta  
m ooao chodem , n a p ła  się  r a 
ptom zimnój w ody górsk ie j. 
W  sku tek  tego zap ad ła  w k ró - 
toe w  gwałtowni} sła b o ść  p ier
si, po łączoną z k łó c ie m  w b o - 
k a  i pluciem  k rw ią  i flegmy 
i s ła b o ść  ta  w zm o g ła  sio tak  
dalece, żo w id z ia ła  się  spo
wodowani} zażądać  osta tn iego 
pom azania. Po zaeiągnicniu  
ra  y  i pom ocy le k a rsk ić j, za 
c z ę ła  je d n a k  używ ać potem 
U l  o p e k  śn ieg o g ó rsk i 
z io łow y  I rzoz pana sp o rz ą 
dzony, i ju ż  po nżyciu drngićj 
flaszk i u -z n ła  znaczne u lże
n ie  sw ej słab o śc i i spodziew a 
s i ę  p r e y  d a l s z o m  z a ż y w a n i u  
pańskiego n l o p k u  6 n l e g o -  
górsko -z lo łow ego  za po
m ocą Bo«ką sw e p ierw otne 
zdrow ie odzyskać.

N iech panu to przyjem ne 
doniesienie s łtiż y  za  dowód 
szezcgćlnej s i ły  leczącej pań
skiego śn ieg ogórsk iego  

Dla w iększćj w iarogodeośoi s tw io r-n lopka  ziołow ego.
dza się nin iejsze pismo następującym i podpisam i: 

T rattenbaoh  dnia 8  styczn ia  1857.

U rz ą d  p a ra 
fialny T ra t 
ten b ach  w  o - 
k reg u  pon iżćj 
W  en erW aldu

Karol Józef 
Schopp pro
boszcz mp.

P rz e ło ż o n y  j
K ra n ie  h -

berg w  okręgu
p o n iż e j  W ie 
ner W aldu

Mateusz We- 
niger bur

mistrz mp.
Ten p raw d z iw y  śn ieg o g ó sk i u lopek  z io ło w y  dla

cierpiących na piersi i płuca utrzymują:
(■ tó w n y  s k ł a d  Juliusz Bittner aptekarz w G lo g -  

gn itz ;— w  Krakowie p. A. A lek san d ro w icz  aptekarz;— 
w Białćj pan J. B e rg er ;— w Bielsku p. Karol S e h a ffr a n ;-  
w Bochni p. K asprzykiew ioz;— wBuozaozu p. Czerkawski;— 
w Brodach p. W ojciech K ascicki aptekarz; — w Chrzanowie 
Dom P orta;— w  Dębicy p. F. Herzog aptekarz;— w  Gorli- 
oaoh p. R ogaw ski aptekarz;— w e Lw ow ie p. K. F. Milde N  
162;— w Myślenicach p. M. A. ł .o w -z y ń g k i;— w  Nadworny 
pan A. S ty  ller aptekarz; — w  Przem yślu pan F . G aidc- 
tschkn i S y n ;— w  Rozwadowie p. Karol Marecki;— w  R ze
szow ie pan J. S ch a ittcr ;— w  Samborzo pan J. Krieg eisen 
aptekarz;-*- w  Stan isław ow ie pan J . Tomanek aptekarz;— 
w Tarnopolu p. Karol Baolielt aptekarz; — w  Tarnowie pan 
Sidorowicz aptekarz;— w W adow icaoh p. F . F oltin ;— w W ie -

liczoe p. Drda sukoesorowie aptek.;— w  Z łoczow ie p. Feliks 
Pettesch  aptekarz.

Cena jednej flaszeczki z instrukcyą używania 1 z łr . 12 
kr. m. k.

Źródło i Zakład

KĄPIELI HiiAIMII
w Solcu

w Królestwie Polskiem gubernii Radomskiej,
w powiecie Slupnickim, z dniem I  C5ECF- 
WCA11'- b. dla Publiczności otwartym zostanie.

Poniew aż w ody tutejsze znane z swej skuteczno
ści na w szelkie choroby skórne a szczególniój na 
cierpienia skrofuliczne i artytryczne, nader w iele  
ściągają gości w  miesiącu lipcu, tak dalece, że ani 
dość wygodnie pom ieszczonem i, ani obsłużonemi 
należycie być nie m ogą, uprasza się interesowane 
osoby, którym ich interesa i okoliczności nie stoją 
na przeszkodzie, ażeby w cześnie na miesiąc czer
w iec już zjechać raczyły. W szystko co tylko do po
trzeby, wygody i przyjemności goszczących może 
b y ć  p o ż ą d a n ć m , o  ile ty lk o  na to  lokalne Stosunki
i m iejscowość pozwalają, Administracya Zakładu 
zapewniła. Pom oc lekarska w szelka, restauracya, 
orkiestra, teatr, w ieczory tańcujące dwa razy w  ty
godniu, mieszkania w  dworkach drewnianych wpra
wdzie lecz czystych, schludnych i gustow nie urzą- 
dzonjch , po różnych a zawsze nader umiarkowa
nych cenach w  stosunku do obszerności i wygody  
od złp. 2 do 10 na dobę. W szędzie pełno bujnój 
wegetacyi drzew, i cienistych alei do spacerów  
zresztą wycieczki w  prześliczne okolice i miejsca 
historycznemi zdarzeniami pam iętne, nastręczają się 
sam e przez się w  chwilach od kuracyi wolnych.

Droga z Krakowa do Solca najbliższa przez Igo
łom ią traktem Lubelskim na Brzesko, Koszyce, No
w e Miasto Korczyn, mil 11, z Tarnowa przez 0 -  
patow iec mil 5. (458-3)

Komplelny i zupełnie nowy zbiór

Dziennika Praw
byłej Rzeczypospolitej Krakowskiej od roku 
1816— 1846 jest do nabycia z wolnej ręki. 
Wiadomość w Ekspedycyi „Czasu“ pod lit. 
F. D. ustnie lub listami frankowanemi. (5 2 8 -3 )

1g o
Niżej podpisana GJówna Ajencya

Węgierskiego powszechnego Towarzystwa

w PEiZCIE
poleca się U  ysokiej Szlachcie i Szanownej Publiczności pod ffwarancyą

zupełnego wynagrodzenia szkód
do przyjmowania zabezpieczeń:

a ) przeciwko szkodom ogniowym, na ruchome i nieruchome przedmioty, jako t 
fabryki, mieszkalne i gospodarcze budynki, maszyny, meble, składy towarów, 
zapasy wszelkiego gatunku ziemiopłodów i na bydło- v

b) przeciwko szkodom elementarnym na jakie podróżuję®e towary narażone być mogę- 
Aby dobrodziejstwo zabezpieczenia swej własności każdemu przystępnem uczynić,

wyznaczaję się jak lia jta ilS Z e proCCIlta
Zaszłe zaś szkody, będę rzetelnie i w najkrótszym czasie całkowicie wypłacone.

“ " “"■‘ I J u
•Ajent główny.

Bióro Assekuracyjne znajduje się we P F Z y  p la C U  F e r d y n a n d a
A* 3 0 1  in vis-a-vis Hotelu rosyjskiego-  (6U-i-a) _

Za rzędzrę drukarni Stanisław Gralichowski.


